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Manifest Mikołaja II.
Telegram z Petersburga, podany w nu 

merze 69-yra naszego pisma, streśoił był orę­
dzie oarskie, które właśnie wówozas się poja­
wiło. Akta tego rodzaju zawsze są bardzo 
zwięzłe, zawsze są największem streszozeniem 
myśli, które monarcha postanowił ogłosió, a 
zatem jeszoze większe ioh streszczenie dla te­
legramu może być dokonane tylko kosztem 
dokładnego oddania ogłoszonych myśli. R oz­
prawiać o manifestach na podstawie, jaką daje 
ioh telegraficzne streszczenie, jest zawsze rze­
czą ryzykowną. Dlatego z sądem o ostatniem 
orędziu Mikołaja II  wstrzymaliśmy się do chwi­
li, w której petersburskie dzienniki przyniosły 
oryginalny tekst manifestu i dziś, przystępując 
do omówienia jego, nie mamy powodu żałować 
czterodniowej zwłoki.

Dla dobrego zrozumienia orędzia, musimy 
dać wstęp do niego. Kilka miesięcy temu na­
kazał rząd rosyjski wszystkim gubernatorom 
utworzyć powiatowe i gubernialne komitety, 
złożone z urzędników i obywateli, dla zbada­
nie przyczyn powszechnego upadku gospo­
darstw wiejskich, W  tyoh komitetach pozw o­
lono mówić o w czystki em, wyrażono jednak 
nadzieję, że członkowie ich nie wykroczą ani 
na włos s granic krytyki dozwolonej ustawa­
mi, a w swych memoryałaoh, które opracują 
dla rządu, nie zakwestyonują głównych podwa­
lin państwowego ustroju. W  komitetach, zwła- 
szoza w guberniałnyoh, które obradowały pod 
przewodnictwem gubernatorów, zaraz się w y­
tworzyła bardzo silna różnica w poglądach na 
to, co wykracza, a oo nie wykracza z granic 
krytyki dozwolonej i potrzebnej. Prawie wszyscy 
gubernatorzy narzucali porządek obrad, usu­
wali jedne sprawy, a wysuwali inne, ustawi­
cznie krępowali obywatelskich oztonków owych 
komitetów. W  wielu komitetach ludzie od­
ważni — jak ks. Dołgorukow w Kursku, a 
p. Staohowioz w Orle —  ostro wystąpili prze­
ciw ezynownictwu i przeoiw duchowieństwu 
prawosławnemu, zarzucając obu tym warstwom 
tępienie wszelkiej samodzielności narodu i gwał­
cenie jego sumienia. Zwolna we wszystkich 
komitetaoh wytworzyła się czynownicza wię­
kszość. popierająca gubernatorów przeciw oby ­
watelskiej mniejszości, która ooraz ostrzej kry­
tykowała ozynowniotwo i sprzymierzonych 
z nicni oopów. Dużo było cierpkich zatargów,
0 któryoh wieśoi wnet się rozbiegały po kraju
1 stawiały o&lą Roayę po stronie obywatelskiej 
opozyoyi w komitetaoh. Minister spraw we­
wnętrznych p. Plehwe sknteoznie tłumił „hy­
drę protestu" i carowi o niej nie donosił. Osta­
tecznie we wszystkich komitetaoh zwyciężyła 
czynownicza większość: wszędzie ułożyła ona 
blade memoryały, które prawiły o wielkiem 
zadłużeniu rolników, o nadzwycEajnem roz­
drobnieniu chłopskich gruntów, o tern, że od 
przyjętego w Rosyi systemu, podług którego 
gmina chłopska jest jedyną właścicielką grun­
tów i co trzy lata rozdziela je między swych 
członków, trzeba niekiedy odstępować, bo ubo­
gi chłop — kolektywny właśoioiel ziemi — 
nie może sprzedać swej własności, a wyrzec 
się jej nie* chce, więc pozostaje w wiosoe, 
w nędzy, choć mógłby, sprzedawszy swą cząst­
kę ziemi, szukać gdzieindziej lepszyoh warun­
ków życia. Takie i tym podobne nwagi znaj­
dowały się we wszystkich memoryałaoh, a ża­
dne inne. Ozynowniotwo ocaliło swe zna­
czenie, a powBzeohna opinia objrwatelska mó­
wiła o tyoh komitetach i ich memoryałaoh, że 
góra nie zrodziła nawet myszy — i gorycz 
była w kraju jeszcze większa, niż przed powo­
łaniem komitetów. Lecz wielki książę Aleksan­
der, ożeniony z siostrą oara, a jego osobisty 
przyjaciel, przedstawił mu wszystko, jak było 
w komitetach, car więo wejrzał za kulisy dzia­
łań ozynowniczych , zrozumiał rozgoryozenie 
obywateli i —  postanowił rzecz naprawić.

Z  tego prosto wynika, że chciał on ozynowni- 
ków i popów oszozędzió, a obywatelstwu daó 
zadosyćuozynienie. Taki też oharakter ma je ­
go orędzie.

Po zwykłym, a dośó długim wstępie, je ­
dnakowym we wszystkich carskich manife­
stach, i po ubolewaniu, że z jednej strony zło­
śliwe knowania, & z drugiej obce doktryny ją­
trzą młodzież i przeszkadzają płodnej dla 
narodu pracy rządu, daje car następujące 
rozkazy :

„W ładze, zarządzające sprawami wyzna­
niowemu, mają wzmocnić w sobie niezachwiane 
poszanowanie zasad religijnej tolerancyi, którą 
uznają ustawy państwa. One orzekają, że pra­
wosławie jest wyznaniem głównem i panują- 
oem, leoz jednocześnie przyznają wszystkim 
obywatelom innych chrześcijańskich wyznań 
i zgoła innyoh wiar prawo całkiem swobodne­
go wyznawania i odprawiania nabożeństw po­
dług ustalonyoh obrzędów".

Tym rozkazem oar poskramia zapędy po­
pów i oddanego im ozynownicfcwa, lecz na­
tychmiast wynagradza to popom, gdyż rozka­
zuje: „Rozwinąć i wykonać zarządzenia, ma­
jące na oelu poprawę bytu materyaluego du­
chowieństwa prawosławnego, powiększaj ąo za­
razem dodatni udział jego w życiu duohowem 
i społeoznem wiernych".

Drugi rozkaz brzmi: „Stosownie do zamie­
rzonych zmian w gospodarstwie narodowem, 
już teraz tak pokierować działalność finanso­
wych zakładów państwowych, zwłaszoza ban­
ków szlacheckiego i włościańskiego, aby one 
wzmocniły i przyozyniły się do rozwoju fun­
damentów rolniczej R osy i: szlachty i chłopów".

To więo jest kwestya kredytu, o której 
nie mamy nic do nadmienienia.

Rozkaz trzeci brzm i: „Zarządzone przez 
Nas roboty, które miały posłużyć za podstawę 
do zamierzonych zmian w ustawodawstwie o 
gospodarstwie wiejskiem, a wykonane dopiero 
z grnba, zwrócić instytuoyom, z któryoh one 
wyszły, zwłaszcza komitetom gubernialnym, 
do dalszego opracowania przy ściślejszej niż 
dotąd pomocy osób najgodniejszych, obdarzo­
nych zaufaniem obywateli. Przy tej pracy 
przyjąć za zasadę, że chociaż w gminach 
wspólne władanie ziemią ma pozostać nienaru­
szone, to jednak powinny być sposoby, ułatwia­
jące ohłopom występowanie ze związku gmin­
nego".

Tym rozkazem dał oar do zrozumienia,
ie  wie jak powstały memoryały komitatów 
guberniałnyoh i tyoh sposobów nie pochwala. 
Jeszoze dobitniej wyraził to następującym roz­
kazem czwartym:

„Zreorganizować zarządy gubernialne i 
powiatowe w ten sposób, aby przy załatwianiu 
rozlicznych potrzeb ludności wiejskiej mogły 
one bezpośrednio korzystać z praoy miejsco­
wych obywateli, przyozem kierownictwo pozo­
stanie przy silnej, opartej na ustawach wła­
dzy, surowo przed Nami odpowiedzialnej".

W  oatym manifeście ten rozkaz jest oczy­
wiście najważniejszy, bo do administraoyi pań­
stwowej w powiatach i guberniach wprowadza 
czynnik obywatelski — niewiadomo tylko, ozy 
wybieralny, czy też powoływany przez rząd. 
W  każdym razie jest to wyłom w ozynowni- 
czym ustroju, — wyłom, który musi się roz­
szerzać i z czasem sięgnąć aż do centralnego 
rządu.

Car jeszoze zaleca zbliżyć zarządy gmin­
ne z zarządami parafialnymi tam, gdzie to m o­
żliwe, a więo oczywiście tam, gdzie ludność 
i zarząd gminny są jednego wyznania.

Manifest kończy się wezwaniem ministrów 
i namiestników, aby podług wskazanych w tym 
ahoie zasad opracowali odpowiednie ustawy i 
przedstawili mu do sankcyi. W ogóle tedy za­
wiera on jakby program oara na przyszłość, a 
więc z tego punktu widzenia może być uwa­
żany za dążność do złagodzenia niecierpliwo­

ści, która się od pewnego czasu objawia „wro- 
giemi państwu zamysłami i oboemi doktryna­
m i". Jednak oar nie przyrzeka konstytuoyi 
w  ogólno-enropejskiem jej rozumieniu, bo koń- 
ozy manifest słowami :

„W zyw am y wszyslkioh naszych podda­
nych do współdziałania z nami nad wzmocnie­
niem zasad moralnych, które tylko pod osłoną 
samodzierstwa mogą pomyślnie wpływać na 
rozwój dobrobytu i na zaufanie obywateli 
w trwałość praw*' V

Polityka „ehleba i igrzysk!“
Bardzo trafnie powiedział teraz w parla­

mencie niemieckim poseł Chrzanowski, że cała 
polityka germanizaoyjna w W ielkopolsce jest 
następstwem tej samej żądzy, która pobudzała 
mofcloeh starej Romy do oiągłego domagania 
się od cezarów ohleba i igrzysk. Hakafcyśoi 
wszystkioh odcien i: urzędnioy, nauczyciele, zie­
mianie, przemysłowcy, inteligenoi, —  junkry i 
zwolennicy liberalizmu, postępowoy i lutersoy 
ortodoksi — wszyscy oni chórem wołają do 
rządu : „P ien iędzy! j*,k najwięcej pieniędzy ! 
Bo oto jest polskie niebezpieczeństwo — zmia­
żdży nas ono, jeżeli państwo nie da nam pie­
niędzy !“ I państwo daje bez liku, choć w skar­
bie coraz większy defioyt. Milionów 220 już 
wydała komisya kolonisacyjnz na podżwignię- 
cie głównie niemieckich ziemian, bo 67#/» ca­
łego zakupionego obszaru ziemi nabyła od 
Niemców. Przemysłowcy zażądali ulg podatko­
wych i nowyoh lok&lnyoh kolei —  jedno już 
otrzymali, drugie niebawem będzie im dane, bo 
właśnie do budżetu pruskiego wstawiono zna­
czną kwotę na budowę lokalnych kolei w Po- 
znańskiem. Urzędn:kom powiększono pensye, 
otworzono bursy dla ich dzieci, pobudowano 
dla nioh tanie a wygodne mieszkania, kasyna, 
teatry, muzea i biblioteki, aby im się przy­
jemnie żyło na tym „zagrożonym wschodzie*. 
Trudno dać rozrywki nauczycielom wiejskim, 
więo zamiast teatrów i kasyn ofiarowano im 
sute nagrody za gorliwą germanizaoyę. Słowem, 
kto choe dostać od rządu pieniędzy, powinien 
tylko krzj'knąć, że grozi mu polskie niebezpie­
czeństwo, a wnet spadnie nań deszoe złoty. 
Cóż dziwnego, ie  lakatyzm rośnie jak na 
drożdżaoh ? — wszakże jest on istną Kalifor­
nią ! Coraz nowi amatorowie rządowyoh zasił­
ków wyrastają jakby z pod ziemi, wszysoy oni 
zaraz dają znać o sobie — i stąd obfitość an­
typolskich programów, rezolucji, próśb o po­
moc przeoiw Polakom.

Z  początku padał złoty deszcz tylko na 
Niemców w Posnańskiem, Jedynie w tej pro- 
winoyi wynaleziono polskie niebezpieczeństwo. 
Lecz parę lab temu Niemcy w Prusach Zacho­
dnich spostrzegli, że przecież oni nie są gorsi 
od tamtych, a więo także mają prawo do pie- 
niędey skarbowych. Jęli tedy hałasować, że 
i oni walczą z polakiem niebezpieczeństwem, i 
oni potrzebują większy oh pensy i, kasyn, tanich 
mieszkań, wszelkiego rodzaju zasiłków i nagród 
za gorliwość. Dano Im wszystko, czego ohcieli, 
przyreeozono daó jeszoze więoej i pobłogosła­
wiono na hakatystyozną drogę.

Z kolei tedy rzeczy Niemcy na Ssląsku 
krzyknęli: „A lboż my g ors i! Choemy ehleba 
i igrzysk !“

Stało się to teraz. W e Wrooł&wiu odbyli 
oni wieo, na którym ułożyli memoryał dla rzą­
du o niesłychanie groźnezn polakiem niebezpie­
czeństwie, które bezczelnie i zuohwale atakuje 
tę najwierniejszą pruską prowinoyę, tę perłę 
w koronie Hohenzollernów. Ratunek jest ko- 
nieozny, a musi być pokaźny i śpieseny. bo 
jeszcze parę lat, & będzie ju t zapóżno: Szląsk 
się spolszczy. Potrzebne więo są kasyna i tea­
try, tanie dla urzędników mieszkania i dodatki 
do pensy i, ulgi podatkowe dla przemysłowoów 
i kupców, wszystkim zasiłki, a nauczycielom 
oprócz tego nagrody, za gorliwość.

Memoryał ten opracowano z talentem. 
Daje on majestatyozny obraz polskiego niebez­
pieczeństwa, które nasuwa się na „odwieoznie 
niemiecki* Szląsk, na podobieństwo czarnej 
chmury —  nie już gradowej, ale jakiejś ka­
miennej, która może wszystko zniszczyć. Ale 
gdy się z tych poetycznych tyrad wyłusknie 
ziarno rzeozywistej prawdy, to się okazuje z 
cyfr, podanyoh w memoryale, że do niedawna 
był na Szląsku tylko lud, mówiący „narzeczem 
słowiańekiem", i to jedynie we wschodniej czę­
ści kraju, a teraz jest 8 eoh dentystów, 28 min 
lekarzy, 17-tu aptekarzy i drogierzyatów i 
7-min adwokatów, przyznających się do polsko­
ści ; n&dto są tacy „nader liczni* kupoy, rze- 
mieślnioy i kolporterzy. Są już trzy polskie 
towarzystwa zaliczkowe, a pisemek ludowyoh, 
mająoyoh po kilka i kilkanaście tysięcy abo­
nentów, dwanaśoie, opróoz jednego ilustrowa­
nego, które się drukuje w Krakowie. W ciąż 
powstają nowe pisma, a nadto w wielkiej 
liczbie rozchodzą «ię dzienniki poznańskie i —
0 zgrozo ! — galicyjskie !

Więo, obejrzane z bliska, niebezpieczeń­
stwo polskie woale nie wygląda groźcie. Po 
prostu Szlązacy chcą być Polakami, jak byli 
nimi zawsze, ale państwu bynajmriej nie g ro ­
żą. Niemniej jednak jeden z trzech ojoów ha- 
katyzmn, p. Tiedemann z Jeziorek, który był 
na tym wiecu wrocławskim, zapewnił, żs me­
moryał będzie w całośoi. uwzględniony przez 
rząd, albowiem polskość trzeba wszędzie tępić.

List do Redakcyi.
(Ruscy jątreycieie ludu).

Z  powiatu Stryjskiego.
Nawoływania osób, zajmująoych wybitne 

stanowisko w kraju, a przęjętyoh nąjzaoniej- 
szemi zasadami, zniewalają mnie do opubliko­
wania kilku faktów, które mogą we właśoi- 
wem świetle przedstawić rozum polityczny i 
życzliwość dla ludu ruskich prowodyrów. Po 
12 letniej niebytnośoi we wsohodniej ozęśoi 
kraju powróciłem w te strony i objąłem zarząd 
jednego z większych majątków. Pomny da­
wniejszych, całe ośm lat trwających stosun­
ków z gminą, wśród której poprzednio prze­
mieszkiwałem, przybyłem z najlepszą otuohą
1 wiarą, że dobre me chęci wytworzą znowu 
podobnie serdeozny stosunek z ludnością miej- 
suową. W prawdzie zaraz na wstępie spotyka­
łem się ze zdaniami bardzo sceptycznemi co 
do zapatrywania się mojego na tutejsze sto­
sunki, nie zrażałem się jednak i daleki od ja­
kiejkolwiek polityki, pooząłem się rzetelnie 
zastanawiać nad środkami przyjśoia w pomoc 
gminie, przez przysporzenie jej doohodów i 
podniesienia nędznie prowadzonego gospo­
darstwa.

Przekonany o ważności dla rolnika posia­
dania pięknego bydła, rozmyślałem, w jaki spo­
sób moiuaby pod tym względem gminie po- 
módz, a mniemałem, że w tym kierunku pra- 
oująo, znajdę uznanie i poparcie wszystkioh lu­
dzi światłych i sprawie polepszenia doli w ło­
ścian szozerze oddanych. Niestety —  wnet się 
rozczarowałem, a jak wygląda w rzeczywistości 
popieranie żywotnych potrzeb ludu przez jego 
rzekomych opiekunów w postaci prowodyrów, 
niech świadczą fakta. Gmina tutejsza posiada 
kilkaset morgów kwaśnej paszy, pokrytej n ie ­
przeliczoną liczbą brodawek, świadozącyoh o 
kompletnem zakwaszeniu gleby. Na tych bro- 
dawkaoh rośnie macierzanka, jastrzębiec i mech. 
Skoro spostrzegłem, że bydło, pasąoe się na tej 
tłoce, w jesieni wygląda znauzniegor zej, aniże­
li na wiosnę po skromnem przezimowaniu, po­
stanowiłem tę przestrzeń wziąć pod uprawę i 
przerobić nieużytki na lepszą paszę Porozu­
miawszy się z najwybitniejszymi gospodarzami, 
którzy zamiarowi mojemu z niekłamaną ra­
dością przyklasnęli, zaprojektowałem, ażeby, za­

prowadzając trzypolówkę, rok rooznie brać po 
20 morgów pod uprawę.

Obszar przeznaczony pod uprawę albo ja 
miałem wydzierżawić za cenę przez gminę po­
stanowioną, albo podzieliłoby się te 20 morgów 
ca pewną liczbę paroel, które dzierżawiliby 
tylko najbiedniejsi, albo wreszoie sama gmina 
na swój raohunek przeprowadziłaby uprawę, & 
ja ofiarowałem zupełnie bezinteresownie swoje 
doświadozenie i potrzebną pracę. — Jakiż był 
rezultat ?

Miejscowi opiekunowie, niby poświęcający 
się i pracujący jedynie dla dobra włościan ko­
sztem ioh mienia, nie dopuścili do tego, ażeby 
myśl poddana przez Lacha, miała być prze­
prowadzona, gdyż nie choieli, aby włościanin 
po kilku latach dostrzegł dodatnie wyniki mo­
je j pracy i znalazł się w przykrym położeniu, 
że musiałby powiedzieć — „dziękuję".

Inny fakt. W  r. 1902 w rozmowie z tu­
tejszymi gospodarzami poruszyłem sprawę 
przeprowadzenia molioracyi łąk gminnyoh 
wftpólnie z obszarem dworskim. Projekt przy­
jęto z wielką wdzięcznością, a nawet bawiąo z 
deputaoyą gminy w pierwszych dniach sty- 
oznia tego roku we Lwowie, byłem asilnie 
proszony o wzięoie interesów włościańskich 
w opiekę. Szozerze i ochoczo wziąłem się do 
roboty, ażeby zadość uozynić ioh słusznemu 
żyoz^niu. Po zebraniu potrzebnyoh dat przy­
szliśmy, dzięki uprzejmośoi dyrektora p. K ę­
dziora i pp. inżynierów biura melioracyjnego 
w W ydziale krajowym, do wyniku, ie  odwo­
dnienie sposobem rowkowym będzie bardzo 
skuteczne, a koszta wyniosą około 26 K  od 
morga, z ozego przypadnie 1/l na rząd, */« 
W ydział krajowy, a */, na interesenta.

Dnia 12 lutego b. r zaprosiłem tak miej­
scową i sąsiednie gminy na posiedzenie, 
oelem dalszego porozumienia się. Chwalono 
dosyć, oieszono się dużo, potakiwano bardzo 
wiele i proszono o najrozmaitsze wyjaśnienia. 
A le niebawem wdał się miejscowy x. proboszcz 
w te sprawy i tak umiał ten szanowny obrońca 
dobra ludu zaintrygować, że gminy mimo 
uohwały rady gminnej, od dalszej akoyi się 
cofnęły. Niechajże teraz każdy powie, kto je ­
szoze ma poczucie prawdy i sprawiedliwości 
w  sobie, gdzie należy szukać krzywdzicieli 
ludu we wsohodniej części kraju i jak wobeo 
takich stosunków można zaradzić lichej doli 
biednego włośoianina. Szanowni prewodyrowie 
ani nie nmieią ani nie ohcą dodatnio na Ind 
i jego sprawy oddziaływać, ale *a to są mi­
strzami w intrygowaniu i utrzymywaniu ludu 
w nieufności i niedowierzaniu, bo tego wyma­
ga ioh osobisty interes, mieniący sią polityką, 
a chłop może sobie mrzeć z głodu.

Po pogrzebie powie się, że go Laoby za­
głodzili. Tadeu8t Ghtlkotcski.

Z ja z d  p o w ia t o w y  w  D ro h o b y c z u .
Powiat drohobyoki należy do tyoh, które 

egitacya ruska już od dawna obrała sobie z* 
ulubione pole działania. Ponieważ zaś żywioł 
polski wobeo tego napom agitaoyi ruskiej za 
ohowywał się dosyć obojętnie, przeto ruszcze­
nie polskich włościan w powieoie drohobyukim 
robiło znaczne postępy i zdarzały się nawet 
takie ubolewania godne wypadki, że pod w pły­
wem agitaoyi osła gmina, złożona z Zacinników, 
przyjęła obrządek ruski. Dla tego też za w iel­
ką zasługę należy poczytać komitetowi oen- 
tialnem i patryotyoznemu obywatelstwu miej­
scowemu, że zabrało się do wzmocnienia orga­
n izacji narodowej w tamtyoh stronach. W  u- 
biegiy piątek odbyło się więa w Drohoboozu 
zgromadzenie powiatowe, w kto rem wzięło u- 
dział przeszło 4< O esób, w tej liczbie około 800 
włośoian polskich, przybyłych nawet z odie- 
głyoh gmin. Obrady zagaił marszałek powiatn 
arohobyokiego, poseł eajmowy p, Leonard W i-
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Zmarnowane życie
P ow ieźć w spółczesna

przez A ryę.

(('iąg rUbiny >.
Tej nocy Zygmunt położył się do łóżka 

bardzo zadowolony z siebie. Zdawało mu się, 
ie  nie jest już tym samym hrabią Łliwskim, 
żyjącym z dnia na dzień w bezmyślnym szale 
używania przyj emnostek tego świata i idąoy 
na lep każdej urodnej, niewieśoiej twarzyczki, 
ale nowy, odrodzony ozlowiek, mający w y­
tknięty cel w życiu i poświęcający ułudne 
mary dla poważnych obowiązków. Spał też 
wyśmienicie.

Na drugi dzień rano zbudził go służący 
z oznajmieniem, że posłaniec z Radek przy­
niósł list i ozeka na odpowiedź. List był od 
Władysława.

„Zdaje mi się, że już dosyć ozasu poświę 
oiłeś przyjaciołom, ożyli raozej przyjaciółkom 
w Zabłutowie — pisał brat —  i że wypadałoby 
odwiedzić brata i bratowę, którzy tęsknią za 
tobą. Tern bardziej zaś powinieneś przyjechać, 
że nieznośna influenca trapi mnie od kilku dni 
i dlatego nie byłem jeszoze u ciebie. Oozeku- 
jem y ciebie dzisiaj na obiad. Vims mon cheri\ 
abym mógł uścisnąć cię serdeoznie. Do widze­
nia mój najmilszy!

Kochający brat Władysław*.
Zygmunt dał odpowiedź przez służącego, 

że przyj edzie na obiad i oddał się przygotowa­
niom do wyjazdu.

— Co za ważny, ale oiężki dzień w mojem 
życiu, — monologował, zarazem gładząo czarną, 
krótko przystrzyżoną brodę przed dużem zwier-

ciadlem, które odbijało jego dorodną fizyogno- 
mię dystyngowanego dżentelmana. — Jadę się 
oświadczyć jednej kobiecie, a potem zranić ser­
ce drugiej. Trudne zadanie, ale jest to moim 
obowiązkiem !

Jednak „obowiązek* pod postacią młodej 
dziewczyny o ciemnych oozaoh i malinowych 
ustach, uśmieohał się wdzięcznie do niego i do­
dawał mu otuchy-

x n L
Juuka wsiała dzisiaj wcześniej niż zw y­

kle. Nie mogła też spaó w nocy, bo ogarnął ją 
jakiś dziwny niepokój. Dopiero nad ranem n- 
snęła i miała bardzo miły sen, który opowie­
działa zaraz rano matce. Śniło je j się, że cho­
dziła po łące pełnej różnorodnego kwieoia ra­
zem z Zygmuntem Ławskim i trzymali zię za 
ręoe jak dzieci. Nagie on chw ycił ją w ramio­
na i uniósł w obłoki. Gdy obudziła się. oznła 
jeszcze rozkoszne drżenie w osłonkach z po­
wodu tego wzlotu w niebiosy. Matka nie od­
powiedziała nic, gdy córka zwierzała jej się z 
tego miłego snu, tylko patrzała nieoo zdziwio- 
uaniezwykłem ożywieniem dziewozęoia. W  ogó­
le od śmieroi męża stała się bardzo małomówną 
i zdawało się, jak gdyby ostatnie wypadki po­
działały odrętwiająoo na jej umysł. Ala panna 
Zuzanna zaajdojąoa się w tym samym pokoju 
odezwała się z łokką ironią:

—  Słuchaj Janka, nie zakochaj ty się przy­
padkiem w hrabiu Ławskim,bo oały dzień nie 
słyszę teraz nic, tylko imię Zygmunt deklino- 
wane przez ciebie w różny oh przypadkach. 
Wiesz, masz niezły gust, c'est u,n leau type d’un 
gentilhomme, ale nie eaprószaj sobie nim główki, 
bo on nie dla ciebie i chodzą plotki, że durzy 
się w swojej bratowej..._________________________

— Zuzia, co ty wygadujesz, — strofuje star­
szą córkę pani Berska — i po co małej zawra­
casz głowę takiemi rzeczam i..

A  „mała" posmutniała naprawdę na te 
słowa i possła do ogrodu. Tam rozpłakała się, 
bo oglądając kwiaty, przypomniała sobie, że 
ojczulek tak dbał o te sztamo we róże, które 
zapowiadały się ślicznie w tym roku, a jego 
już nie byłe, i ona prawdopodobnie nie do­
czeka się ich także, bo trzeba będzie opuścić 
to wszystko kochane i takie swojo —  i iść 
między oboyoh lndzi, ażeby sobie wywalozyó 
pozycyę w świeoic.

Co za straszne zmiany w jej życia ! Przed 
miesiącem była taka szczęśliwa i swobodna, 
jak ptak... A  dzisiaj nie ma już swojego oj­
czulka, którego kochała nad życie, i zdaje jej 
się, że jest przaznaozoną do wegetowania w 
klatce ciasnych przepisów, które wskaże jej 
obowiązek. A le nie czuje wstrętu do praoy, 
przeoiwnie myśli, że musi to byó bardzo 
wzniosłe uczucie poświęcić się jakiemuś zawo­
dowemu zajęciu i rozszerzyć granice swej wie­
dzy. Całe szczęście, że posiada przyjaciela w 
panu Zygmuncie, który jest taki rozumny i 
doświadozony i obiecał, że pomyśli o jej za- 
miaraoh na przyszłość. Być może, że nsdjedzie 
niebawem.

Na myśl o młodym człowieku, Junka wy­
tarła pospiesznie łzy, ciekące po jej twarzy i 
podbiegła do jednej z b&ń ogrodowych, zdo- 
biąoyoh kwiatowe klomby. A  mimo, że wydęte 
szkło oddawał bardzoo zeszpeconą jej urodną 
twarzyczkę, poprawiła sobie przy tem impro- 
■wizowanem zwierciadle włosy rozwiohrzone ran­
nym wiatrem.

W idać, ie  była nieodrodną córką Ewy,

która, jak głosi podanie, przeglądała się w 
braku lustra w pierwotnych czasach, bardzo 
chętnie w tafli jeziora.

Teraz panowała znpełna cisza w powie­
trzu i dzień był wyjątkowo pięknym; nie było 
żadnej chmurki na ciemnym szafirze nieba. 
Zuawca meteorologii orzekłby nawet stałą po­
godę, bo na listkach kwiatów lśniły jeszoze 
perliste kropie rosy, chociaż słońce było już 
wysoko na niebie. W szystko tchnęło świeżą 
żałobą w Zabłutowie, tylko wiosenna aura nie 
ohciała zastosować się do ogólnej melancholii 
i jaśniała całą potęgą swoich czarów. Dla lu­
dzi nękanych smutkiem duszy, odpowiadają 
więcej dnie mroozne i ponure. Blask słońca, 
który jest obrazem wesołości, jątrzy jeszoze 
bardziej ioh serdeczne rany. Ale natura jest 
obojętna, nie współczuje z niedolą ludzką, a 
promiennem wystąpieniem nie w porę robi 
takie same przeraźliwo jaskrawe wrażenie, jak 
białe obszewki na ciemnej, żałobnej snkni.

Poprawiwszy włosy, młoda dziewczyna 
skierowała się bliżej ku domowi w oczekiwa­
niu miłego gośoia. ,

— Godzina jedenasta — szepnęła do siebie 
— bo pooiąg ze Lwowa już jest. Pan Zygmunt 
może nadejść niebawem.

I jakby na zawołanie, ujrzała jego  wyso­
ką postać, idąoą wprost ku niej elastycznym 
krokiem główną aleją ogrodu. Zarumieniła się 
z ukontentowania i pobiegła naprzeciw niego, 
a Zygm unt patrzał miłosnem okiem na je j lica 
promieniejące radością na jego widok.

— Dziękuję, że pan raozył przyjechać tak 
prędko — rzekła, wyoiągająo ku niemu rękę, 
odzianą w duńską rękawiozkę.

— Czyż moja przyjaciółeozka zwątpiła jnfc

0 m nie? —  zapytał z uśmieohem, zatrzymu­
jąc przez chwilę jej małą rączkę w swej 
dłoni.

— To nie, bo wiem, że pan mi sprzyja — 
tłumaczyła się —  ale sądziłam , że pan zapo­
mniał o wczorajszem przyrzeozeniu, wobec 
rozmaityoh interesów, jakiemi mamusia obarcza 
pana.

Zygmunt miał gotową odpowiedź, którą 
podyktowało mu serce, ale ugryzł się w język ; 
z tą niewinną polną różyczką należało postę­
pować bardzo oględnie i nie przestraszać jej 
żadnymi komplementami, ani nagłemi oświad­
czeniami. Skromność dziewicza, to delikatniej­
sza m&terya niż leoiuohny zaledwie puch na 
świeżej brzoskwini i wzbudza uszanowanie na­
wet u bardzo grubych natur męskich. Jest to 
objaw, który należy rapisaó pomiędzy dodatnie 
przymioty brzydkiej połowy ludzkości. Z y g ­
munt zaś był antytezą grubyoh natur, bo po­
siadał zmysły i nerwy przerafinowane wyższą 
knlturą i wrodzonym smakiem, odozuwał więo 
odcienia tego rodzaju z większą snbtelnośoią. 
Dlatego nie zwracając uwagi na jej ostatnie 
powiedzenie, rzekł poważnym tonem :

— Rozmyślałem wczoraj wieczorem długo nad 
zamiarem pani poświęcenia się temu nauczy­
cielstwa w oelu uzyskania niezależności. A  oho- 
oiat uznaję sam pomysł za bardzo chwalebny
1 wziosły, uważam go zarazem za nadto neią- 
źliw y i trudny dla młodej panny, przyzwycza­
jonej dotąd do swobodnego źyoia na wsi.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Najlepsze nasiona warzywne i kwiatowe, buraków pastewnych, tymotki, Ant, K lim ow ie,za  
koniczyny, trawy gazonowej i t. p. poleca Zakład ogrodniczy

i Syna we Lwowie
Bogato ilustrowany Cemr.k na żądanie gratis i franco.
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śniewsai, 'ago też ^wybrąno jednomyślnie prze­
wodniczącym zjazdu Komitat centralny repre­
zentowali pp. dr. W łodzimierz Kozłowski i A. 
Cieński.

Po zagajenia obrad piękną i patriotyczną 
przemową przez! p. W iśniewskiego zabrał głos 
dr. K o z ł o w s k i ,  i opjaśniał cele zamierzona, 
organizacyi, która niety Izo nie zwraca się prze- 
oiw ludowi ruskiemu, lecz przeciwnie ma na 
oku dobro tak samo polskiego jak i ruskiego 
ludu. Gwiazdą przewodnią tej oiganizacyi jest 
miłość i zgoda oelum wywalczenia lepszej doli 
zarówno dla kmiotków ak i dla ziemian. Chy- 
Da tylko wichrzycieiom, opierającym swą egzy- 
stenoyę na jątrzeniu, może nie pudubaó się ta­
ka praca, to te ł przeciw takim apostołom nie­
nawiści powinni się skupić wszysoy mdzie do­
brej woli. Następnie dał mówoa h "Jtoryozny 
pogląd na kulturną praoę Polaków w tych 
stronach ł wezwał zarówno dwory jak i inteli- 
geacyę miejską, ażeby razem szły w lud i po- 
łąozuuemi siłami ptacowały dla dobra Oj­
czyzny.

Po p. Kozłowskim przemawiał p. A. 
U i e ń s k i, a jego ae'ieozna i pełna polotu 
mowa w w a r ła  głębokie wrałenie na zebra­
nych, z właszoza na włościanach. Do nich teł 
speuy&lnie zwracał jJę mowoa z uiepłem we­
zwaniem, aby byli wiernymi synami swej mat­
ki Ojczyzny. Nie żąda ona od nas nawet części 
tyoh ofiar, jakich domagała się od naszych oj- 
oów, nie żąda nawet tego, co ne jej ołtarzu 
szładai muszą bracia nasi w innych zaboraoh, 
jak np. bracia unici pod zaborem rosyjskim, 
których gwałtem zmuszają do przy.ęoia sobyz- 
my, lab rodzice poozciwej dziatwy polskiej z 
Wrześni, Ź ąd i od nas tylko, abyśmy ramię do 
Zamienia stanęli do prac? narodowej, abyśmy 
szli pomiędzy lud i nieśli mu światło. A  gdy 
obywatelstwo wiejskie i inteiigencya miejska 
zgodnie póidą w bej pracy, wówozus takłe lud 
polski z ufnośoią otworzy swe aeroa dla star­
szej braci i ukocha ojozjznę. W  końou odczy­
tał mówca piękną modlitwę włościanina pol­
skiego, w której on przyrzeka Matce Boskiej, 
królo /ej Korony polskiej, koohaó i szanować 
swą mewę ojczystą.

Gdy przebrzmiały grzmiące oklaski, któ­
rymi nagrodzono tę mowę, zabrał głos X . ka­
nonik 8  e r w f o k i , proboszcz z L/robobyoza 
dziękował delegatom komitetu oentralnego za 
tę piękną in icjatyw ę i błogosławił dalszej 
zbożnej pracy. Następnie przemawiał w duohu 
patryotyoznym akademik p. K i e d a o z ,  a po 
mm włośuianiu B i k o r a , urzędnik p. K  o- 
s t k i e w i o z  i włośoianin p. G i r b i a k. P. 
K o s t k i e w i o z  zaoytował |asKra wy przykład 
nietolerauoyi niektórych kapłanów ruskioh. 
Oto, jeden z parochów napisał do łaoińsieiego 
dędza wprost brutalny list z wyrzutami z te­
go powodu, i ł  xiądz ten w kościele po pieśni 
polskiej, zaintonował pieśń ruską. Ostatni za­
brał głos Stanisław nr. T a r n o w s k i  ze 
Śniatynki i wyraził nadzieję, łe  teraz po pię­
knych słowach nastąp ą ta z łe  czyny.

Zgromadzenie zakończyło się wyborem 
komitetu powiatowego z 26 ozłonków. Przewo 
dnioząnym komitetu wybrano p. Wiśniewskie 
go, a jego zastępcą X . kanonika Serwaokiego

Z  izby  sądow ej.
Lwów 16 marca.

(Oszustwo w krajOU em biurze winem).
Dziś rozpoczął się przed sądem przysię­

głych proces przeoiw trzem sprawcom wiel- 
kioh oszustw na ozkodę W ydziału krajowego, 
które wykryto w dziale spedyoyi soli. Oska-żo- 
nymi >ą Mendel Schorr, handlarz soli ze Zło 
czowa, Iz/ael Meisels, spedytor soli z Doliny 
i Hipuiit Filipkowski, by ły  tymczasowy kalku 
lant rachunkowy przy W yj,dale krajowym

Akt oskarżenia szkicuje najprzód pobie- 
ł-aie tło ekonomiczne tej głośni j sprawy, mia 
now ioie walkę konkurenoyjną W ydziału kra­
jowego z prywatnymi handlarzami soli. Gdy 
w lipcu r. 1893 W ydział krajowy wziął we 
własny zarząd kupno soli w salinach rządewyoh 
i następną tej soli rozsprzedał, starał się z po- 
osątkn usunąć dawnych handlarzy przy usta 
na wian u składników i powierzeniu spedyoyi 
scli. Generalnym spedytorem W ydziału krajo­
wego zostało „Galicyjskie akcyjne Towarzy­
stwo handlowe", związane w spółkę z pp Ska­
rżyńskim, Kunftszowsk m i Stazighiną. W e dwa 
lata potem przyszedł W ydział krajowy do prze­
konania, że zamiast zwalczać pry watnych kon­
kurentów lepiej będzie wejść z nimi w ukła­
dy i korzystać z oh usług Rozwiązał więo 
Towarzystwo handlowe i zawarł z dawnymi 
spedytorami umowy co do opakowania soli i 
jej dowozu do staoyi, w zamian zaś owi przed 
siębnroy zobowiązali się tę sól, którą mieli 
piawo zakupywać w salinach, oddawać do dy 
sp ozycji krajowym biurom spedyoyi soli i za­
chęcać swoich odbiorców do tego, by zajęli się 
rozsprzedaią soli krajowe^

Otóż jednym z takioh wpływowych spedyto­
rów, którego W ydz;ał krejowy przeciągrął na 
swoją stronę, był kupiec Meisels, człowiek maję­
tny i bardzo w Dolinie szanowany, bo był i 
potomkiem znanego tamże rodu radnych gmin­
nych i przełożonym zboru izraelickiego. Ten 
ko Meisels zajmował si<< sp6Jyoyą soli dc spół 
ki ze svym  szwigrem Izaakiem Halpernem, 
który miał 27#/0 udziału w jego zyskach. "W gro­
nie, dłużników Meiselsa znajdowali się dwaj 
inni dzisiejsi obwinieni : Schorr, handlarz soli, 
i Filipkowski, który dawniej był urzędnik1em 
spółki p. t. „Towarzystwo handlowe", mianowi­
cie spedytorem. ustanowionym z lamienia spół­
ki w Donnie. Późnie;,, gdy Wyaział rozwiązu­
jąc spółkę wziął do swych usług jej cały psr- 
sonal urzędniczy, został Filipkowski mianowa­
ny kalkulantem raohnnkowym w oentralnem 
biurze soluem we Lwowie.

Nowo pozyskanym odbioroom swoim wy­
syłał W ydział krajowy sol zrazu za zleceniami 
pnoztowem: ale pokazało się, że ten sposób
na t ia  W ydział na ryzyko, gdyż regulamin 
kolejowy nie posiadał przepisn, któryby znie­
walał zarząd at-acyi odbiorczej, by wstrzymała 
wydanie posyłki, póki odbiorca nie wykaże się 
poświadozeniem złożenia zapłaty na poczcie. 
Postanowione tedy zmienió proceder wysyłania 
sou, p-^yozem szło nietylko o to, żeby nowych 
odoiorców nie zrazić przez utrudnianie im od­
bioru scli w oh wiłach, gdy nie mają pod ręką 
gotówki. Tu wygodził W ydziałowi krajowemu 
M usels, postawiwszy taką ofermę, że w razie 
wdtrzyman;u kredytu, bę~zie sam na własne ry­
zyko rozsyłał odbioroom sól za zleceniami pu- 
eatowęmi, a getówkę za sól niśei potam w kra­
jowym zarządzie salinarnym. W ydział krajowy 
tę prcpozyoyę przyjął, otworzył Meiselsowi kre­
dy we kulowy do 8000 K. i polecił swoim Dod

yn^»arzjjlon^si^taari)^ in  przy Hą^inarb • nd1' itPi wyciągów odpowiednie cvtrv„

rządowych, żeby wydawały odbioroom »ól, 
otrzymując od nich w zamian kwity uiszcze­
nia odpowiedniej wkładki na rachunek czeko­
wy W ydziału krajowego w urzędzie poozto- 
wyoh kas oszczędności. Odtąd W ydział krajo­
w y nie wohodził w rachunki z odbiorcami, 
ryzyko i straty dotknąć m ogły tylko spedy­
tora, tj. Meiselsa, który składał na konto ore- 
cc we W ydziału raleiytośó w gotówce za od­

biorców.
To ułatwienie ruchu w ekspedycji soli 

stało się źródłem wielkich malwersaoyi, Które 
rozpoczęły się w listopadzie r 1901, gdy  F i­
lipkowski zaoiągnął się do szalbierezej spółki 
Meisema, Halperna i Schorra i wziął udział 
w uskucecznitmu i eksploatowaniu plann o- 
szustw, bardzo sprytnie przez tę spółkę ob­
myślonego.

A by wyjaśuió ów  dość skomplikowany 
plan oszukańczy, opisuie akt Oskarżenia szcze­
gółowo najprzód manipulaoyę przy poborze 
soli z Krajowych biur spedycyjnych soli przy 
salinach, a potem m anipulację z wkładkami 
orek ..żerni na rachunek W ydziału w poczto­
wych kasach oszczędności. Najważniejsze z tyoh 
szczegółów są następujące.

Każdy odbiorca, zam awoj^oy sól w kra­
jowych biurach salinarnych, otrzymywał blan­
kiety na t. pyr. kwity czekowe. Blankiety te 
składały się z trzech odoinków : poświadozeni© 
zaksiążkowania (BuoLangssuhein), poś«iad ize- 
nie złożenia (Erlagssohem) i poświadczenie od­
bioru (EmpfaDgssohein). Odbiorca, choąo otrzy­
mać zamówioną sól, wypełniał blankiet w ten. 
sposób, że wpisywał sweje nazwisko, cyfrę 
kwoty, jaką chciał właśnie uiśoió na konto 
Dżetowe Wydziału, wreszcie dat©. Nu tazeeim 
odoiaku, t. j. poświadczeniu odbioru, musiało 
się oałą kwotę wypisać nietylko cyframi, ale 
i słowami. Otóż tak wypełniwszy blankiet, 
szedł udbioroa do jakiegokol wiek urzędu poezi o- 
wego, nłaoił tam kwotę, wyrażoną na blankie- 
oie, a urzędnik oddawał mu ów trzeci odcinek^ 
naturalnie zaopatrzony stampilią poozry i pod­
pisem urzędnika. Z  tym odcinkiem, t. j. po­
świadczeniom odoiorUj szedł odbiorca do salin, 
oddawał go, a otrzymywał sól, pocztm  odcinek 
ów wraz z raportami krajowych biur salinar- 
nyoh wędrował do Lwowa jako załącznik, sta­
wał się przedmiotem kontroli urzędnika, kon­
trolującego raporta, .Ł w końcu dostawał się 
do biura Filipkowskiego i tu spotykał się z 
drugim odcinkiem, t. j. poświadozeniem zło­
żenia, które tynozasejr inną odbyło drogę. 
Mianowioi* urzędy pooztowe odsyłały dwa 
pierwsze odcinki do centralnej dyrekoyi p o ­
czto wy oh kas oszozędaośoi w Wiedniu, tam 
zaś robiono t. zw. w yciąg z kentów ozeko- 
wyuh, fc. j. spisywano wszystkie pozycye snm, 
które w danym dniu wpłynęły na rachunek 
posiadacza konta, przenoszono sumę. wynikłą z 
obrachunku dnia poprzedniego, uodt /ano do 
nie; nowe pozyoye i na końou uwidaczniano 
ogólny wynik. Tak w yciąg sporządzano w 
dwóch egzem plarzach: oryginał wraz z po­
świadczeniem zaksiążkowania zostawał w 
W ied n u , a odbitkę, sporządzoną za pomocą 
'niebieskiej kalki wraz z poświadozeniem złoże­
nia odsyłano do Lwowa, do Wydziału krajowe­
go. Tu było zadaniem p. Filipkowskiego kon­
trolować, ozy nie zaszła jaka pomyłka w prze­
noszenia sum i w dodawaniu nowych cyfr, 
oraz sprawdzać, ozy nadeszli z Wiednia p o ­
świadczenie złożenia zgodne jest z n a d e s łrn m  
z salin poświadczeniem odbioru. Po sprawdze­
niu, Filipkowski podpisywał ów wyoiąg konto­
wy, wlepiał go do t. z w. Księgi: wyoiągów, a 
oba odcinki, niedawno w urzędzie pocztowym 
oddzielone od siebie, sklejał znowu rażeni i 
przeohowywał osobno, jako załąozuiki owej 
księgi wyoiągów.

Otóż plan m anipulacji oszukańozej pole­
gał ha t ą  żeby fałszować najprzód poświad- 
ozen.a odbioru, podejmować za nie większe 
ilośo1' soli, niż się należało, sprzedawać lub 
odsyłać je różnym odbiorcom za gotówko, &■ 
petem przy pomocy Filipkowskiego fałszow ać 
poświadczenia złożenia i odpowiednie pozyoye- 
w wyciągu kontowym

Pierwszą próbę zrobiono 21go listopada 
1901, ziożono mianowicie pod fałszywym  nazwi­
skiem Mojżesza Gttn^berga z Mi mnia w urzę- 
azie pocztowym doliniańskim 2 K . "W oelr.oh 
fałnzerstwa na odcinka, mająoym służyć jak 
poświadozenie odbioru, uwidoczniono tę małą 
kwotę już zawozasu w ten sposób, że cyfrę 2 
wpisano tuż przy literze , K ' ,  oznaczającej 
korony, zaś słowo „dw ie“ napisano doniero na 
drugiej linii. K ieay urzędnik dawszy stampilię 
i s>ój pedpm, poświadczenie to w ręczył Hal- 
peinowi, Halpern wpisał tym semym co pier­
wej atramentem i oharakterem przed cy frę  2 
oyfrę 18, a na pierwszej linii s łow a : „sto cśm- 
dziesiąt", poczem Sohorr odebrał i spieniężył 
oapowiedni transport soli Drugiego oszrurtwa 
próbowano w kilka dni potem we Lwowie,, ale 
tu urzędnik pocztowy przekreślił pierwszą 
.nię, przeznaczoną na słowne wym ienienie 

kwoty i udaremnił oszustwo. Odtąd postcoucwili 
wspólnicy uskuteczniać wpłaty tylko p o  pto- 
wiaeyonalnych pocztaoh. Dnia 29 lis^puda 
wpłacono w Dolinie, imieniem Krysa z  Brodów  
33 K. 30 hal., poczem poświado enie odbioru 
sfałszowano na 1933 K. Po zużytkowaniu iego 
kwitu na pokrycie zamówienia w agonu soli w  
bu rze  speayoyi w Kałuszu, podążał transport l 
pod ..dresem H&ł&dewicza w Brodach, jako no­
minalnego z&itępcy na okręg brodaki, gdzie 
faktyoznib fnnkoye te spełniał hanidlarz K  y i. 
Następnie Krvs, n u  wiedzący o ni ozem, prze­
słał należytość z* ten wagon soli do rąk Hai- 
perna, jako tego, który już za n iego rzekomo 
s góry należytość uiścił, — należ;ytośó ta zaś 
była łupem, którym dzieliła siê  szaloiercza 
spółLa. Po tyoh udatnyoh próbach, popełniać o 
dalsze nadużycia już oalkum śm  ato i jak p ó ­
źniej wyszło na jaw, w ciąga jednego rcKU 
róźnemi kwotami, zwykle po 1900, lub  1800 i 
kilkadziesiąt koron, wybrano przeszło 60.000 
koron. W spólnicy ud czasu do ozasn zjeżdżali 
8;ę nietylko w celu rozdziału zyski ów, lecz 
cakże, żeby uzupełnić poświadczenia złożenia, 
itóre tymczasem nadeszły z W iednia do W y ­

działu krajowego. Starano się o to,, żeby ten 
odcinek fałszowała ta sama ręka, k tóra przed­
tem wypełniała peświadozenie od b io ru ; robili 
to zwykło Halpern, albo Sohorr, k tórzy  mieli 
umyślnie na ten cel przygotow ane pióra, na- 
pełnione tym samym atramentem, Którym 
iierwotnie wypełniali blankiety, R o j*  F  lip tow ­

skiego zaś polegała nietylko na przynoszeniu 
im z biura owych poświadczeń złożenia ; była 
owszem o wisie donioślejszą. Jego zidaniein 
mianowicie było cuszowaó ostatnie ślady oszu­
stwa w księdze wyoiągów. W  tym celu zapo- 
mocą nieb’ eskie kalki dopisyw ał do pozycyi

i prze- l

ciągał je  czerwonym atramentem, korzystając 
z tego, że przy zliczaniu sum ogólnych wolno 
mu było dla wygody cyfry słabo odoite uwy­
datnić wyraźnie zapomooą czerwonego atra­
mentu.

Sumy ogólnej, wyrachowane, przez W ie­
deń na wyciągaoh kontowy oh, Filipkowski nie 
tykał, to też gdyby ktokolwiek zadał aobie 
trudu zis.imowaó cyfry na jednej z takioh 
stronnic, sfałszowanych przezeń, by łby  zauwa­
żył wadliwość sumy i wpadł na trop oszustwa. 
A le Filipkowski zażyw ił w zarządzie krajowej 
sprzedaży soli takiego zaufania, że skoro on 
raz skontrolował i podpisał wyciągi, już ich 
powtórnie nie snmowano.

Oszustwo wyszło wreszcie na ;aw tylko 
dzięki przypadkowi, a raozej niedóeluśoi Fi- 
lipkowsl iego. Oto w jesieni z. r. wyjeżdżając 
na urlop do W łcoh, zapomniał oe na jednej 
ze sfałszowanych stronnic księgi wyciągów po­
łożyć swój podpis. Zastępujący go aplikant 
rrchunkowy, Majewski, spostrzegł ów  brak 
podpisu; chcąc więc wyręczyć kolegę, podjął 
się za niego skontrolować tę stronnicę, i najprzód 
cesamował wszyst^ e poszczególne pozycye. 
A le jums ogólne, którą otrzymał, opiewała 
66683 K. 62 h., podczas gdy suma, wykazaua 
pr^ez centralny zarząd pocztowych Kaa oszczę­
dności w Wiedniu, wynosiła tylko 64783 K. 
62 b , to znaczy była o 1900 K. umiejsza. Za- 
rząda.ł więo reklamację, a gdy z W iednia na­
desłano oryginał wyciągu i odpowiednie po­
świadczenia zaksiążkowania, wówozas pokt zało 
się, że w iednej pozycyi przed cyfrą 30 K. 
dopisano 19, i że odpowiednio do tego ifałozo- 
waae by ły  poświadczenia odbioru i złożenia, 
podczas gdy  nadeszły z W iednia trzeci odci­
nek wykazywał ty leo cyfrę 30 K., złożoną 
6-go września 1902 w Złoczowie przez Sehorra. 
Fakt x adania tylko takiej kwoty potwierdził 
także rachunek dzienny z 6-go września, przy­
s ła n y  przez złouzowskl urząd pocztowy na żą­
dani© W ydziału krajowego.

Teraz wspólnicy sami zaczęli się zdradzać, 
Najprzód Schorr zdiadził eię tern, ie  dowie- 
dziftws*y się, iż W ydział krajoi y jest na tro­
pie zbrodni, ohoiai złożyć na rijoe zarządzcy 
poozty słociow skiej kwotę 1.9U0 K., fcy w ten 
sposób ze tuszować zbrodnię. A le ty mcznsem w 
W ydziale krajowym rozpoczęto już szkontrum 
księgi wyoiągów, podoza« którego »postrzeżono, 
ż© Filipkowski przeinaczaniem cyfr w tej księ­
dze etara się wprowadzić w błąd szkontrują 
oyoh. On sam zresztą wnet przyznał się do wi­
ny, tłómacząo się, że wziął udział w szalnier- 
okej spółce tylko wskutek nacisku Meiselsa i 
H ilperna, którym  był winien zn«ozne kwoty 
pieniężne. Dłag* jego w ycosiły wówozas około 
12,000 K., e. otrzymał właśnie polecenie nregu- 
loi tania ioh od władzy przełożonej wskutek do­
chodzeń dysoj plinarnyoh, irkie mu wytoczono. 
T o ostatecznie skłoniło go  do zgody na plan, 
przedstawiony mi> przez Halperna. zwłaszcza 
gdy Halpern udowodnił, że przy milionowym 
obrocie osekowym on szalbierstwa nikt nie 
-wykryje.

Tymczasem szkontrum, tudzież poszuki­
wani* sekretarza pocztowego Białasa wykryło 
36 faktów oszustwa kwitami czekowymi ca łą­
czną kwotę 6-'.280 K. Łupami ... ymi dz:elili 
się wspólnicy zwykle tak, że Sohorr i F ilip ­
kowski otrzymywali po ljt części, z której pra­
wdopodobnie Halpern dostawał 27*/*. tj. taki 
sam jak pierwej w uczciwyob zynKaoh. F ilip ­
kowski oblicza swój zysk ogółom  ns 27792 F .

Halpern umknął, Sohorr ześ przyznał się 
do winy, stareł się jednak główną częśó odpo­
wiedzialności zwalić na Filipkowskiego, twier­
dząc, że Filipkowski z początku sam fałszował 
kw ity  odbioru i zamaw;ał na te kw ity sół dla 
niego, tj. Sohorra, w ikłając go  w  ten spusób 
w  intrygę. Akt oskarżenia, zbijając to tluma- 
ozenia się Sohorra. podnosi między innemi, iż 
jak się okazuje z zeznań świadka dra Misiewi­
cza, szefa biura solnego w 'Wydziale hrajowym, 
Filipkowski posi, dał tak mierne zdolności, że 
można go było używać tylko do najprostszych 
robót manipnlacyjnyoL ; przeto nieprawdopodo 
brom się wydaje, żeby on m ógł Sohorra wpro­
wadzić w błąd i być ozemś więcej jak w yko­
nawcą oboyoh projektów.

W  śledztwie tak Schorr, jak Filipkowski 
usiłowali z początku zeznawać tak, żeby Mei­
selsa ao sprawy ni© wmieszać, mniemali bo­
wiem, że w  razie zasądzenia ioh Meisels z 
wdzięoznośei zejmi© się losem ich rodzin. Za­
szedł jednnk fakt, który z konieczności roz­
wiązał im usta. Oto podczas rewizyi u Krysa 
w Brodach znaleziono list Halpema z prośbą, 
żeby K rys w ykupił załączony Jo listu kwit 
czekowy, do listu znś dołączona była kartka 
pisana przez Meiselsa, a potwierdzająca, że on 
sam dał pieniądze na odnośną wkładkę. Tym ­
czasem pokazało s.ę, że ów kw it jest sfałszo­
wany, i tak w ykryto współudział Meiselsa, 
który nadto zdradził się sam w ten sposób, że 
zrazu choiał zemknąó, potem jednak gdy roz­
pisano za nim  listy gończe, sam zgłoru się do 
sądu, zwalając całą winę z siebie na H ii per na.

W  końcu, daje akt oskarżenia odpowiedź 
na pytanie, w  jaki spesób zużyto kwoty 6 f 280 
koion, zdefrandowanych W ydziałowi krajów emu. 
Meiseissem. i Halpernem kierowała w aefrauda- 
cyaoh j« dynie cLęó zysku, gdyż obaj byli za­
możni. Schorr tłómaozył się tem, że wyłudzo­
nemu pieniędzm i spłacał swe dłngi, uzupełniał 
straty, j&kie poniósł na handlu Koralami, że 
n u  mając gotów ki, musiał opędzać znecane 
koszta tytu łem  składowego w  magazynach ko­
lejowych, gdzi^e nadto sól tracił© na wadze itd. 
W  Z łoczow ie jednak mów ono, tc 3©horr pro­
wadził hu! iszMze. życie. Oo dc Filipkowskiego, 
to pawnern jest, że adefr&udow©aęj Kwoty użył 
on tylko -»r ozęsoi na spłatę ałagów, resztę zaś 
trwonił na wcisołe życie, aby saś w niL-ini nie 
wzbudzać ] lodejrzeui* naglą zminną trybu ż y ­
cia, ro<!gi<>sił, że po ssmariym w Królestwie 
bracie od?, iedziozyt znaczny majątek. Stwier­
dzono, że 1 ’ilipkowski vr różayoh lokalach pu­
blicznych grwonił w j soki© kwoty. Towarzyszka 
jego libacyt, Glaseró^na, zezn..la, że Filipkow ­
ski jednego wieczora trwonił nrzeciętnie po 
200 K., mtfjfyoe rtucał po 10 K., służbie da­
wał sute napf wki, ugaraoEiał swoich przyj loiół, 
driewozętom sprawiał suknie, a w napadach 
szaionej wesoJoóci k » >ał czasem i swemu psu 
podawać knrozęta, befsztyki z jrjcm , ciastka 
i szamoana D jubilera Jarzyny zakupił ko- 
sztownośeu za. 2.000 K .Ł pod koniec września 
r. 1902 u jządził sobie peidróź do W łoch, k o­
sztem 1.400 K  Trochę pieniędzy rozpożyc-zyl 
między kolegów , a 4.400 K. złożył w banku na 
imię swej żony. Część tej kwoty p ó it ie j zrealizo­
wał i w ręczy ł ją Schorrowi, celem zatarcia 
śladów zbrodni, ale już by ło  sapóźno.

Ne tem kończy się akt oskarżenia, który 
zajnmie ©i© wyłąoiwatTe wy,ajwjąnigrn mauiputa-

oyj azalbistofc/oh i sposobu odkrycia zbrodni. 
Zapewne podczas samej rozprawy wyświetlo- 
nyob będzie także wiele okoliczności szerszego 
znaczenia, np. sprawa braku kontroli w biurze 
soluem, stosunek W ydz.ału do Meiselsa i innych 
handlarzy, Którym dano niejako synekury w 
zamian za zaniechanie konkurencji, sprawa 
oddania drobnych handlarzy w ręce Meiselsa, 
atóry objeł za nich gwarancyę itd.

Rozprawę prowadzi radzos. Jasińsl i, jako 
wotanoi zasiadają radzoa Podlaszeoki i sekre­
tarz dr. Hofmokl. Oskarża prokurator Leżań- 
ski, Filipkowskiego broni dr, Solańtki, Meisel­
sa dr. Dwernioki, Sohorra dr. Reiter SFydział 
krajowy zastępuje dr. Bieliński.

Po odczytaniu aktu oskarżenia przęsłu- 
ohiwano oskarżonego F ilipkow sW go. Ku zdzi­
wieniu przewóduiczfoego, oświadcza on teraz, 
że nio poczuwa się do w my, poczem opowiada 
swoje curriculum vitae. Pochodzi z Królestwa, 
gdzie ukońozył szkoły. Rodzin© jego posirda 
tam majątek, z którego jemu należy się jeszcze 
pewna część. Wskutek zatargów familijnych 
przeniósł się do Galioyi i tu zarebiał na życie 
jako zarządzca dóbr. B ył już wtedy żonaty ; 
dzieoi niem a. Przez znajomych p. Skarżyńskie­
go dostał się w rokn 1893 na posadę spedyto­
ra soli w Dolinie, jako podwładny Towarzy­
stwa handlowego, które się trudniło rozsprze- 
dażą scli icrajowej. Na tej posadzie miał gwa­
rantowaną stałą peasyę, która wynosiła 2000 
K. rocznie i 800 K. dodatku na utrzymanie 
konia, wózka i woźnicy, gdyż zajęcie jego wy­
magało ciągłego dojeżdżania do staoyi kolej o- 
wei. Gdy Towarzystwo handlowe zw!nięto, po­
zostawiono go jeszcze dalej na posadz.e spe­
dytora w Dobni© do r. 1898. Przez czas 61e- 
tntago pobytu w Dolinie zrobił 8000 K . dłu­
gów, oo wytłumaczą tem, że musiał wciąż fe~ 
iowaó u siebie urzędnikónr Wydziału krajowe­
go, przyjeidżcjąoyoh Lwowa, z drugioj zaś 
strony musiał się opłacać ur jdnikom salin 
rządowych, pożyocająo im pieniądze i fundując 
im śniadanka. Robił to dlatego, f cby uniknąć 
szykan tych urzędników przy odbiorze soli z 
salin, intenoyą ich bowiem było zwiohnąó in­
teres W ydziału krajowego, wydawać z/e topki 
soli, oo oskarżonego narażało na nieprzyjemno­
ści i straty. Zanosił wprawdzie na tych urzęd­
ników skargi do W ydziału krajowegc, W y ­
dział doniósł o nioh do Dyrekoyi skaroowej, 
która wdrożyła dochodzenia, ale ostatecznie
0 >.ar£ony otrzymał od W ydziału krajowego 
niejasną wskazówkę, żeby zatargi jakoś zała­
godził, bo Dyrekoya mogłaby się domagać 
usncięoia go z posady itd, W obec tego nie 
pozostawało mu nio Innego jak być powolnym 
dla urzędników salinarnycb-

Frzewodmeząoy kwestyonnji to tłóm&oze- 
nie się Filipkowskiego, zauważająo, że oskarżo­
ny pozoruje swoje nadmierne wydatki w  Do­
linie względami dyplomatycznymi.

Na tc oskarżony odpowiada: „Powołuję
się na p. Miziewiozą, który potwierdzi, żc izę- 
sto mu się skarżyłem na przykre stosanki ‘w, 
Dolinie, a on mnie uspokajał, że się tc jakoś 
ureguluje".

W Dolinie poznał wię oskarżony z Meisel- 
sem i Halpernem, którzy ma żyrewaii weksle. 
Kiedy potem przeniesiono go do Lwowa, *\ 
dług* jego wzrosły do 12.000 zł., wówczas 
Halpern przez oały miesiąc nagabywał go do 
snłaty i potem przedstawił mu plan całej de-
1 Lttdaoyi. Halpern t/ómaozył, że on jnż na 
poo icie sam wypróbował, iż fałszerstwo kwi­
tów ozekowyoh jest możli w e ; uspoka jał też 
oskarżonego, że w ten oszukańczy sposób od­
biorą tylko kilka w igonów  soli, poki nie bę­
dzie pokryta kwota, jaką wynosi/y długi F i­
lipkowskiego. Gdy oskarżony zgodził się na 
tę prcpozyoyę, Halpern przyprowadził jako 
trzeciego wspótaik© Snhorra, z którym oskarżo­
ny dotychczas żadnych nie mhZ stosnków. Oo 
do Meiselsa, oskarżony przeczy, jakoby go 
kiedykolwiek w manipulacje szalbiuroze wta 
jsmniuzał, przewodniczący eJnak podnosi, że 
w śledztwu Filipkowski zeznał, że tłómaozył 
Meuelsowi kilkakrotnie owe manipulaoyę.

Dalej opowiada oskarżony, żc gdy oyfra 
wyłudzoryoh pieniędzy pizekroozyła kwotę ;e- 
go długów, przestraszył się i prosił szefa b u -  
ra, dra Misiewicza, żeby go od kontroli czeków 
odsunął, wysyłał go raozej na komisy© i t. d. 
W  ten sposób miał oskarżony nadzieję, że u 
daremni dalsze malwersaoye, których już nie 
mógł zabronić, albowiem Sohorr i Halpern mi­
mo jego pvoźb i perswazyi daloj fałszowali p o ­
świadczenia odbiorą, przychodzili potem do 
oskarżonego z żądaniem, by pomógł im w za­
tarciu śladów oszusewa i dswali mu udział w 
zyskach. Ale dr. Miziewioz pozostawił oskarżo­
nego przy jego dotychczasowych ozynnośoiaoh.

P r z e w ó d n i c z ą o y :  A le mimo to po 
11 fałszerstwach zysk byl mam za mały i wte­
dy pac i Schorr odsunęl.ści© Halpema od u 
dz.ałn i arządziliśoie kilka oszustw na własną 
rękę, dzieląo aię zyskiem po połowie.

Oskarżony odDOwiadr, że zrobił to pod 
przymusem ze strony Sohorra, że zresztą nie 
miał wielkiego udziału w tych zyskach, gdyż 
Snhorr go oszukał, obiecując mu wypłacić jego 
uaział później lub urywając mu pewne kwoty 
z tego udziału.

P r z e  w, W  śledrtwie wcale nie skarży­
łeś się pan na Sohorra pod tym względem.

O godzinie 1 ej przerwano rozprawę do 
kwadrans na 5-tą popołudniu

KRONIKA.
Lwów 16 marcu

Sejm galicyjski. Wiadomość, podana przez 
N. Wiener Tagblatł, ie  Sejm galicjjski zwołany 
zostanie na wiosnę aa krótks ssjyę podczas feryi 
wielkanocnych, jest — jak zapewniają w sferach 
kompi tentnych — nieorawdziwą, albowiem parla­
ment musi na wiosennej sosyi załatwić buazet i 
cały kompleks ustaw ugodowych, nie ma zaś abso­
lutnie żadnych widoków, aby zakończył swe prace 
przed końcem czerwca. P Koerber ma jednak za­
miar zwołe.6 Sejm na dłngą sesyę w miesiącu wrze­
śniu i pażdz:erniku.

Bawi we Lwowie ladzca aworu w minijter- 
stwie oświaty p. Kelle. P, Kelie odbywa konferen- 
cye z profesorami Uniwersytetu lwowskiego w spra­
wi i Dndowy nowych klinik we Lwowie Konferen- 
cyom tym, które odbywają aię w namiestnictwie, 
przewodniczy osobiście namiestnik hr r'miński.

Konkurs- Magistiai m. Nowego Bącza rozpi 
enje konkurs na dwie posady lekarzy miejskich 
Podania do 81 b m.

Manewry kawaleryl w Galicyi. Obiega po­
głoska, żo w tym roku w jąśiepi odbędą się wiel 
kie manewry kawaleryi w Galicyi, na które przy 
będzie Cesarz. Terenem ich ma być przestrzeń mię- 
dsy Gródkiem, Krakowcem i Jaworowem.

..A ntygona", wspaniałe dzieło muzyczne Men­

delssohna, pisane do diamatn Sofoklesa, wykona 
gal. Towarzystwo muzyczne jako 4 ty koncert we 
Środę 18 marca w sali Domn narodnego. W  pro- 
dnkcyi tej wezmą adział prócz wielkiej orkxestry 
i prof. F. Wyjockiego, który wygłosi tekst melo­
dramatu, dwa ohóry męskie, tj. To w. muzycznego 
i akademicki, wskutek c&ago efekt ntworn, nigdy 
we 1 wowie nie słyszanego dotąd, będzie niezwykły.

Dlaczego jednak To w. muzyczne nrząuza ten 
koncert w brzydkiej, niewygodnej, pełnej przecią­
gów, a za to pozbawionej garderób sali Domu na- 
rodnegc, a nie w tak niesłychanie przyjemnej sali 
Filnarmonii, tego doprawdy zrozumieć me możemy. 
Przecież wypadałoby, żeby Zarządy tych dwócL 
pokrewnych instytucją, wzn.sząc się ponad niegc 
dne ioh małostkowe rywalizaoye, podały soLta dłoń 
w pracy nad rozwojem żysia muzykalnego w na­
szym gredzie.

Prośba do Dyrekoyi Tiatru. Jeden z mie­
szkańców Lwowa zanosi za naazem pośrednictwem,
© w imienin wszystkich cierpiących na nogi prośbę 
do Dyrekeyi teatru, aby kazała na wohodowycb 
schodacfr dać wygodne poręcze, któreoy osobom 
chorym umożliwiły destanie się do widowni.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek, dnia 17 bm. L. Popławski: Ryszard Wa­
gner i jego dzieło. Wykłady objaśniane przy po­
mocy fortep’anu. Początek o gods*. 6. — Dr. Z. Pa 
zdro: Historya żydów w Polsoe w wieki. X  II i 
XVIII. Kamienna 2. Początek o godz. 7l/»

Sodalicya nćaryaŚSKa starszycn pauów za­
wiadamia swych członków, że duia 17-go marca 
1908 o godzinie 7 wieczorem odbędzie się wybór 
wydziału do Kongregacyi Maryańskiej starszych 
panów. Lokal: nl. Czarnieckiego 1. 1. II p.

W  ! prawie ofiary p. Lazarusa otrzymujemy 
od prezesa Czytelni katolickiej pismo, które w kon­
kluzji swojej zgadza się zupełnie z neszem, wypo- 
wiedzianem przed parn dniami, zapatrywaniem. 
Pismo to opiewa:

Szanowny Panie Redaktorze!
Wobec wrzawy, podniesionej wakatek ofiary 

p. Lazarnau na pomnik Kościuszki, ośmielam aię 
wyrazić w tej sprawie moje zdanie. Jest to aiojem 
przekonaniem, że prądy dążące do asymilacji ży­
dów z Polakami zbankrutowały. Żydzi nie stali auj 
Polakami, leoz stanowią obcy naród, zamieszkujący 
naszą ziemię. Miłość narodu nakazuje nam popie­
raniu przedewszystkiem swoich rodaków na wsz/si 
kioh polach działalności społecznej. O tem powin­
niśmy pamiętać, ale nie w >lno nam obcych niena­
widzić lut ich Krzywdzić, zwłaszcza tażili mie­
szkają na tej samej ziemi. Jeżeli znalazł się żyd, 
którj na cel narodowy składa znaczną kwotę, ód- 
rzucacie tej ofiary jest, według zdania mogo, ohel- 
gą, rzuconą tej jednostce, a nawet wszystkim ży­
dom. Jak pogodzić rzucanie takiej ooelgi z miło­
ścią nawet nieprzyjaciół, nakazaną nam przez ety­
kę katolicką, me wiem. To wiem jednak, że jesu 
to sprzecznem interesom narodowym Mamy i tak 
dość wrogów, nie potrzeba nam tworzyć nowych, 
odpychać jednostki, składająca ofiary na cele na­
rodowe i drażnić niepotrzebnie naiodn, z którym 
żyjemy na jeduej ziemi

Proszę przyjąć wyrazy wysoki 9go szacunku 
D r Maksymilian Thullie.

Manifestacja młodzieży- w sal- Towarzy­
stwa pedagogicznego, przy nl. Zimorowicza, odbył 
się w sobotę wiec młodzieży wszystkich wyższych 
zakładów naukowych we Lwowie. Powouem zwo­
łania wiecu były ostatnie rewizje i aresztowania 
w ereraoh rnsko-ukrańskiej socjalnej demokracji. 
Zebrało się okol" 60C osób; w obradach wzięła 
także udział młodzież rnska. Referent wiucn akad. 
Plutyński przedetawił wypadki, które zaszły w osta­
tnich czasaon, a mianowiuie, że - zdaniem jego 
przepru wadzenie znanych rewizyi n socyalistów, 
nie da się pogodzić z konstytucy©. Wynikiem obrad 
były dwie rezolnoye, harćno ustio zredagowane, 
z których jedna wyraża nbolewarie za zacho­
wanie się władz wooeo ruchu rewolucyjnjgo 
w Rosy i i za naruszenie praw i godnośii 
obywatuli, drnga zaś wyraża sympatye krzewicie­
lom i męczennikom ;dei wyzwolen.a Rusi-Ukrainy 
z pod jarzma oaratn. O godz.jio 9-tej wieczór po 
skończonych obradach rzucono hasło: .śó demon­
strować pod konsulat rosyjski. Zwartymi szeregami 
ruszyła młodzież przez nlioe Ossolińskich i Sio 
wackiego ku ulicy Kraszewskiego, przy której znaj­
duje się konsulat rosyjski. Po urodzę śpiewauo 
„Jeszcze Polska nie zginęła" i „Czerwony eztar- 
dar". U zbisgn ulicy Sykstuskiej i Słowackiego 
zaszedł drogę młodzieży mały oddział policji i ra­
czą! ją rozpędzać, Część młodzieży skręciła w górę 
ulicy Sykstuskiej, aby przez ulicę Kieinowsks do­
stać się pod konbnlrt, częśó zaś zostaia na miejscu, 
nsiłnjąc przełamać slaby kordon polioyi. Polioya 
zaczęta się szamotać z młodzieżą i byłaby nieza 
wodme uległa, gdyby nie przyszedł jej w eukura 
oddział konnej policyi. Konni policyanoy* usiłowali 
najpierw rozoędzió demonstrantów p^zy ulicy Sło­
wackiego, następnie zaś popędzili w górą ulicy 
Sykstuskiej. Młodzież z obawy przed stratowaniem 
kopytami końskiemi kryła się w Dramach ramienic. 
Tymczasem od strony placu Sm»lki nadbiegł nowy, 
silny oddział policyi i dobytym1 pałaszami zaczął 
płazować nie chcąoą się rozejść młoazież. Młodziez 
rzuciła się na policjantów, nsiłnjąc im wyrwać 
pałasze i rozpoczęła się formalna bóine na kułaki. 
Demonstracji sKońozrły się dopiero po godzinie 
10 wieczorem. Kilkunastu studentów lekko raniono, 
a także kilkunastu polioyantów otrzymałc kontuzje. 
Niektóre konie polioyantów zostały ciężko zrani me. 
Czterech akademików aresztowano, ale po spisaniu 
protokołu wypuszczono ’ch zaraz na wolność.

Przegrana Polki, z* Me&yol mu donoszą, że 
skończy] Bię już proces o spadek po hr. Annonim. 
Izba apelacyjne przyznJta ten spadek milionowy 
Włochowi hr. Janowi Cicogni, a odrzuciła preeen- 
ayę hr. Chrapowiokiej, z domu Lachmckiej.

August hr- Potocki, Miohał Pick i Jan 
Klimkiewicz zawiązują w Warszawie Towarzystwo 
ceiem ekapioatacyi nowego chem.cznego sposobu o- 
ojysz"B«m' i spirytusu. Ma to być wynalazek bardzo 
w iżny, dokonany przez Fnedls.

Z  Rzymu donoszę ' Na zakończenie uro­
czystości jubileuszowych papieskich wydał książę 
Marek Antoniusz Colonna wieczór na przeszło 800 
osób we wspaniałym swoim pałacu. Na wieczorze 
tym było dziewięciu kardynałów, j ”,koteż cała czar­
na (papieska) arystokracya włoska. Nadto rodzina 
Leona KTTT ego, księżna Saskc -Weimarska, księstwo 
Meklenburacy, księstwo Norfolkowie, księstwo 
Lichtensteinowie, oraz całe ciało dyplomatyczne. 
Z Polaków byli na tym wieczorzb: Jerzowa ks.
Radziwiłłowa z córką Róża, Macie,jowa ks. Radzi- 
wiłowa, Ferdynand ks, Radziwił, hrabuta Maiateeia 
(z domu Platerówna), Feliks hr. Plater, znany 
dziennikarz p. Adam L rowszi Fryderyk hr. Czo- 
enoweki i Jan hr. Bisping.

Wiadomość o wybuchu strejku organi­
stów W Krakowie, podana przez jeden z tamtej­
szych dzienników, jest nieprawdziwą.

Nowe gimnazyum otwarte zostanie we wrze­
śniu 1904 r. w Nowym Targu. Gmina zakupiła już 
odpowiedni budynek i przystąpiła do robot.

Stary prawdziwy kuracyjny Kouiak francuski, sprowadzany od itiriny .Jasoniir Prunier et Comp. w Cognac*1, wielką butelkę po 6 Koron 
mniejszą po 3 Koron poleca firma Jan M uszyński Lwów (jrodzickich 3. Wysyłki na prowineyę odwrotnie pocztą lub koleją.



PRZEGLĄD z arna 17 Marca 1908.
Owfałt rosyjski. Nowego strasznego gwałtu 

dopuścił się rząd rosyjski na uczniach religii -'zym. 
kat. w Sandomierzu. Czytamy w Dzienniku Pol 
skim

W Sandomierzu istni ej b taft zwar „Progi- 
muzyum* z wykładowym językiem rosyjskim.

Uczniowie tego gimnazjum są przeważnie Po­
lacy, to też i kilka g&cLin w tygodniu mają języka 
polskiego

Nauka religii odbywała się w tym zakładzie 
zawszb w ojczystym język’’ uczniów, do czego przy­
dzielony był od dawna katecheta katedralny.

W  tych dniach zaszła straszna zmiana. Oto 
na godzinę religii zamiast księdza rzym. kat. wszedł 
pop prawosławny i rozpoczął wykład po rosyjsku. 
(Działo się to w IV klasie).

Młodzi uczniowie (sami Polacy) głośno zapro­
testowali przeciw nowemu gwałtowi i nie chcieli 
słuchać prawosławnego batiuszki, a gdy on zaczął 
ich besztać i dalej wykładać po rosyjsku, wystąpił 
jeden z uczniów na środek sali i zapytał grzecznie, 
kto npoważnTł popa do zastępstwa rz. kat. kapłana.

Pop w odpowiedzi zelżył ucznia ostrymi wy­
razy, a kiedy na ponowne zapytanie ucznia oświad­
czył, że odtąd prawosłr wnq naukę kośuielną wy­
kładać posranowiono w progimnazyum i Kiedy lżył 
strasznie i obrażać zaczął uczniów polskiej narodo- 
woSCi. wtedy to ów uczeń wyciął mu potężny poli 
czeL i wśród krzyków i hałasu wyrzucono popa 
z klasy, poczem wszystkie książki rosyjskie oknami 
powyrzucano.

D-,id wielki ruch w Sandomierzu. Rodzice 
tłumn'e odbierają nczniów ze szkoły.

Gimnazyum zamknięto. —  Jutro zjeżdża gu­
bernator h Radomia.

Bliższych szczegółów na razie braK. V lemy 
tylko tyle, że 16 studentów aresztowano . wywie­
ziono niewiadomo jeszcze dokąd

Hymn hakaty. Po wojnie z Fraicyą, po za­
borze Alzaoyi i Lotaryngii, długo całe Niemcy roz­
brzmiewały drażniącym Francuzów hymnem „Die 
■Wacht am Khein*. Teraz polityka już nie pozwala 
drażnić Francuzów, ale kogoś drażnić Prusacy ko­
niecznie mnszą, więc ułożyli nowy hymn „Die 
Wacht im Osten* i pierwszy raz zaśpiewali go 
chórem na poż»gnamym bankiecie dla dra Bittera 
w Poznaniu. Zwracamy uwagę na ostatnią tego 
hymnu zwrotsę, w której hakata grozi nam i..e- 
czem i ogniem armat. Oto jest ów hymn :

Hort, wie von der Weichsel Strande 
To lt das freie deutsche Liedt 
Brausend zieht es duroh die Lande,
Vor ihm Lug nnd Falschheit fLeht.
Heli nnd klar soli er erklingen 
Fur dea Reiches Ehr’ und Ruhm,
Móg’ est ihm etets Segen bringen,
Schutzbu unser Eigentum.

Unsern Orenzen in dem Osten 
Sei zum Heile es geweiht!
Nimmer rasten, mmmer rosten 
Wollen wir fur alle Zeit.
Wollen gegen fremde Sitten 
Kampfen stets mit Liea und W  ort,
Was dereinst mit Blut eratritten.
Niemals geben wir es fort.
Una wenn Lied and Wort nichi, echiitzen, 
Greifen wieder wir zum Schwert; 
jpassen die Eauonen blitzen,
Zeigen uns der Vater wert.
Darum blicket sonder Zagen 
Fest den Feinden ins Gesiohtl 
Moger. sie ec doch nnr wagen;
Deutsche Manner rittern nicht!
A oto tego hymuu woine tłómaczeu.«.
Słyszysz, jak od brzegów Wisły 
Wolna pieśń niemiecka brzmi!
Przed nią fałsz i kłamstwo prysły,
A gdzie ona, tam i my.
Chwałą, sławą nasiej Rzeszy 
Dżwięczże głośno, dżwięczże w krąg.
Łaska nieba z tobą śpieszy,
Broni naszych pól i łąk.
Naszym kresom, tam, na wschodzie 
Niech ta pieśń zbawienie dal 
Niech nie spocznie duch w narodzi 11 
Niech się go nie ima idiu !
Przeciw cudzym obyczajom 
Bronią pieść i słowa są.
Nie oddamy innym krajom,
Cośmy już zdobyli krwią.
A gdy słowo, pieśń me starczy,
Zaiśni naszych ojców miecz,
Odzew naszych dział zawarczy_
I odrzuci wrogów precz 
A więc śmiało pod tą strażą 
Patrzmy wrogom prosto w twarz 
Niechaj tylko się odważą,
A nie zadrży żołnierz nasz.
Ofiary Zamiast wieńce na trumnę ś. p. ni 

berta Różańskiego, starosty w Tarnobrzegu, złożyli 
w naszej Redakcyi urzędnicy tamtejszego starostwa 
i urzędu podatkowego 66 koron na Zakład Brata 
Alberta.

Na gimu^zyum polskie w C ebzyn,e złoij i 
z br. Gołuchowskich hr Hourykowa Stwrzenska 
100 K., zaś Dwór Crzywotnły 10 K.

Na odoudowę spalonej części wieży  ̂ Czę­
stochowie złożyła p. H. Ż. z Źuruwna (z prośbą o 
zarowie) 2 K.

Stan powlatrua. T o j .  # r*n« —  o. w po/. 
-4- 4 R. Bar. 774 Spada. Pogodnie.

Rozwiązanie zagadki zamieszczonej w arze 
56 tym Przeglądu brzmi: Wiosna. Debre rozwią­
zanie nadesłali : Barzykowska z Wojniłowa, Anto­
nina Friedown* z Medyna, J. Jendlowa z Grybo­
wa, A Kielniowska ze Stanisławowa. Kazimiera 
Kasadbikówna z Nudwórny, Kamilla Radoszewski 
z Pyszk^wiec, Maryan Starzecki z Gracu. 

Niedyskretni, pytanie.
Sędzia Zamężna ?
Świadek, Zamężna po dwakroó.
Sędzia. Wiek ?
Świadek. Lat 28 
Sędzia. Czy też po dwakroó5

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. We wtorek Koncert symfoni­

czny. Program: I. 1) Mozart: Uwertura z opery
„Don Juan". 2) Heaberger: „Z  krainy wscho­
du", —  II. Brahms, Drnga symfonia L-dur. —  
III. 1) 8ibeiius: „Łabędź z Tuoneli*. 2) Liszt:
Poemat symfoniczny.—  Kapelmistrz: Ludwik Cze- 
lański —  We czwartek 19 i w lobotę 21 b, m 
Wielk ci koncerty filnarmoniczne ze współudziałem 
Bronisława Hubermana, skrzypka.

Teatr miejski. Dziś „Na zawsze" L. Rydlu
T eaxr ruski: Dziś (zam, we wtorek) pierwszy 

raźna galicyjskich scenach „Wiedźma/' fantastyczua 
operetka w 5 odsł. Jankowskiej, mnzyaa Łyseńki.

Literatura i sztuka.
* Z  Filharmonii w  sobotę i wczoraj śpiewała 

na koncertach filharmonieznych p. Selma Kurz, a 
powodzenie jej było równie wielkie iak na koncer­
cie czwartkowym. Koncertautka odśpiewała aryę z 
„Trubadura", Mignon1 i B.ln maskowego" or»z 
powtórzyła parę utworów, któreśmy już na poprze 
dnim koncercie słyszeli. Siła i dźwięczność jej 
głosu, oraz nieporównana umiejętność we władaniu 
nim, budziły każdym r»zem na nowo szczery zapał 
wśród audytoryum. Np obu koncertach obdarzono 
artystkę pięknymi kwiatami.

Oikiestra wykonała w sobotę symfonię d mol 
Brucknera. Kompozytor ten uchodzi w Niemczech 
obok Brahmsa za najważniejszego spadkobiercę kla­
syków w dziale muzyki symfonicznej. Bogactwo, 
siłę, wielkość aspiracyi s charakterystyczną odręb 
ność przyznrć jego dziełom należy, natomiast brak 
im po większej części owego czaru melodyjnego i 
przejrzystości formy, któremi odznaczają się utwory 
klasyczne. W symfonii trzeciej najbliższe zrozumie­
niu szerszych kół melomanów są części draga i 
trzecia, tj. głęboko odczute adagio i nadzwyczaj 
żywe, jęclrne i porywające schefzc Ostatnia część 
mająca wyrazie ostateczny tryumf nad wrogiemi 
siłami, z któremi jakiś nr»jony bohater walczy w 
części pierwszej, oddaje ten trynwf środkami tro­
chę zbyt gwałtownymi.

Nie można jednak zarzucać Brucknerowi zby­
tniej hałaśliwości, jeśli dzieło jego porówna się z 
uwerturą uroczystą „1812“ Czajkowskiego, 1 tórą 
słyuzeliśmy na wczorajszym konoarcie. Ze wszyst­
kich otworów, granych dotychczas w naszej Fil 
harmonii, ta nwertuia zdobyła niezaprzeczony re­
kord największej akustycznej siły. Piekielny iście 
wrzask szalejących wszystkich instrumentów, w 
którym raz po raz odzywają oię grzmoty walonych 
z całą siłą kotłów a z którego wyrywa się przez, 
chwilęj to meloaya „ marsylianki*, to znowu hymnu 
rosyjskiego, symbolizujące walkę wojsk francuskich 
i rosyjskich, wykracza j.iż po za sferę czysto ar­
tystycznego wrażenia, i działa elementarnie, jak 
każde bardzo silne wra enie zmysłowe. W każdym 
ruzie podziwiać należy zręczność kompozytora w 
gromadzeniu tych efektów i jego potężny tempera­
ment, a niemniej wielką sprawność nascej orkiestry 
filharmonicznej, której atwór taki stawia zadanie 
niezmiernie trudne.

* Z  eałru ludowego. Pod znakiem Wyspiań­
skiego odbyło się wozorajsze prredsta wierne popo­
łudniowe w teatrze lodowym. Grano „Wesele* tego 
autora, a choć wielu wyrażało wątpliwość w mo­
żliwość należytego wystawienia tak trudnej pod 
względem reżyserskim sztuki, na Loskach sceny 
ludowej — jak wiadomo, bardzo skromnymi jeszcze 
środkami rozporządzającej — przedstawienie wypa­
dło nietylko bardzo dobrze, Rle, co więcej, wypa­
dło tak, że najbardziej nawet wymagający widzo­
wie nie mieli dla niego dość słów rzetelnego uzna­
nia. I rzeczywiście, na scenie teatru ludowego wi­
dzieliśmy wprawdzie dużo świetnie wystawionych 
utw< rów, ale z „'Weselem* żaden z nich równać się 
nie może, tak było ono w najdrobniejszych nawet 
szczegółach znakomicie wystudyowane i opracowa­
ne, i tak, jako całość, skończone. Nastrój na sce­
nie — stanowiący w „ Wesela* alfę i -omegę po­
wodzenia — był od początku do końoa satnki wy­
bornie otrzymany, a potęgując się akt za aktem, 
doszedł w akcie ostatnim do wyżyn prawdziwego 
artyzmn i grozą swoją wstrząsał do głębi. Istotnie 
bowiem t6n akt ostatni, a zwłaszcza sceny końco- 
we, wypadły tak świetnie, że wrażenia wywołane­
go nie powstydziłaby się z pewnością żadna scena 
wielka, mogąca nawet do ról statystów używać ru­
tynowanych sił aktorskich, a tu przecież trzeba 
było operować matery«łem, w znacznej części ze 
sc»uą jeszcze nieobytym. Wogóle przedstawienie 
„Wesela" uwalać należy niejako za egzamin ze 
zdolności aktorskich i reżysersk*'ch teatru ludowe­
go, egzami złoż ny w calem tego słowa znac senin 
summa eur,i laude. Oby takich przedstawień jak 
najwięcej, a z sympatyczną instytneyą teetru Indo­
wego, pędzącego niestety żywot wśród warnnków 
najtrudniejszych, będą zmuszeni liczyć się nawet 
ci, którzy zdają się nic nie wiedzieć o jej istnieniu

Przechodząc teraz do omówienia gry po­
szczególnych wykonawców ról w „Weselu", na 
pierwszem miejscu wymienić należy panie: Oruwą, 
która rolę panny młodej może zaliczyć do swych 
ról najlepszych, i Popielową za wybornie odtwo­
rzoną postać Rscheli. Inne role kobiece wypadły 
również bardzo dobrze, a popisywały si j/w  nich 
z powodzeniem panie: Humperowa (gospodyni), oraz 
panie: Linkowska, Wolska Lndwicka, Zielińska, 
Rozkoszowa i Bukowska. Tej ostatnie, mi my je­
dnak do zarzucenia, że niestosown i była ubrana. 
Z wykonawców ról męskich wymieniamy przede- 
wsiystkiem pp. Pilarskiego (pan młody), Zygmun­
towicz (gospodarz) i Józińdkiejo, który w roli 
poety odniósł sukces zupełny. Inne role mę kie 
znalazły również bardzo dobrych wykonawców.

Ns przedstawieniu wicczornem odegrano efe­
ktowny melodramat w 7 obrazach p. t. „Rodzina 
żydowska*. Napisany w latach siedmdziesiątych 
przez głśnych w swoim czasie romansopisarzy fran­
cuskich Emila Erckmana i Aleksandra Chatriana, 
melodramat ten ukazaniem się a wojem wywołał we 
F' ancyi maleńką rewc lucyę literacką, był tam bo 
wiem pierwszą próbą nadania dramatowi realisty 
eznemn charakteru Indowego. Dzisiaj, ten „Juif 
polonais", ochrzczony w języku polskim mianem 
„Rodziny żydowskiej*) przedstawia się jako utwór 
bardzo słaby, a choć jest w nim kilka debrze pomy­
ślanych szczegółów, całość wrażenia nie wywiera 
Błuchn się go jednak z zainteresowaniem, a to dzięki 
intrygującej fabule, wkraczającej w dziedzinę t. zw. 
„kryminalistycznych" ntwurów. W  każdym razie, 
dla teatru ludowego jest to nabytek wcale dobry, 
p wnnm jest bowiem, że „Rodiina żydowska* znaj­
dzie zawsze chętnych słuchaczy.

Grano ten melodramat zupełnie dobrze. Naj­
lepiej w ypadłj role pań: Orskiej, wybornej naiwnej, 
która w roli Wilhelminy waziękiem swoim i pro 
stotą wszystkich sobie podbiła, dalej pań: Popielo 
wej, Simperowej, Lirkowskiej, Mai,ewskiej i innych. 
Główną rolę męską grał bardzo dobrze p. Pilarski, 
obok niego zaś zbierali zasłużone oklaski pp. Prei­
sner, Zygmuntowicz, Wittek i Miarczyński, który 
stworzył z postaci bankiera Alm&iera typ istotnie 
świetny.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 14 marca.

(Z). Jiełda berlińska jest obecnie wido­
wnią dosyć znaoznej spekui&oyi zwyżkowej, 
ewłaskioza w walorach górniczych. Pcauiacąjąoo 
oddziaływają bowiem pogłoski, że fabryki że­
laza w Ni«iJuo»ech otrzymały bardio dużo no­
wych zamówień, wobeo orego wiele z cioh  mu­
si powiększyć swój personsl robotniozy. Nad 
bero, czy ta więbaza liczba zamówień wyrówna 
ubytek w doch >daoh z powodu obniżenia osn 
żelaza nie aastanawi: ją się s je  ulanoi. Naszą 
4 ełdu, aczkolwiek dosyć niechętnie, peszła 
dziś za tem hssłcm, danem z Berlina, to też i

na tutejszym targu była dziś zwyżka walorów 
górniozyoh, a zwłai zoza zolaznyoh. Mniej niż 
żelaznymi interesow&ła się cizi i  spekulaoya wa­
lorami naftowymi, ale i one wyszły z obrotów 
z cokolwiek podwyższonymi kursami. Towaizy- 
stwo karpaokie nabyło od znanego ad rokata 
ruskiego, posła sejmowego d-ra Oleśnickiego 
prawo wiercenia na należącym doń 84-morgo- 
wyra terenie naftowym v  Borysławiu i już w 
óym roku wy wiei oi tam pisy najmniej dwa szy­
by. Dr. Oleśnicki o«rzymał za to 110.000 koron 
w gotówce, a n&dto 18°/0 udział w prodakcy1’ 
z szybów, któro wywiercone zortaną na jego 
terenie.

Na targu walorów transporfcowyoh zwra 
cal nwagę ogromny spadek kursu s kcyi Towa­
rzystwa żegm gi na Dnnaju. Spadły one o 21 
koron, a powodem tego jest ta okoliczność, że 
tegoroczna dywidenda wyr iepie tylko 32 koron 
i będzie aż o 10 koron mniejsza od zeszło­
rocznej, gdyż doohody przedsiębiorstwa zmmej 
szyły się prawie o 700.000 koron. Zarząd T o­
warzystwa tłómaozy to *imniejazenie się do­
chodów głównie tą okolicznośoią, i  o pomimo 
świetnych aeszłoroczuj eh żniw na W ęgrzech, 
rolnicy w igierscy trzymrją swe zboże do tej 
pory w spichrzach, zamiast wysyłać je na tur- 
gi. Już przed zamknięciem obrotów rozeszła 
się na giełd sie wiadomość, że dziś po radzie 
gabinetowej odbyć się ma speoyaina konferen- 
oya w sprawia upaństwowienia kole. północnej, 
w którei wezmą udział ministrowie Koerber, 
Bóbm-Bawerk, W itfak i P ’ętak.

Projekty ustaw, dctycząco rozpb ezęoia 
wypłat w «r'.necie brzęczącej wniesione zosta­
ną w obu parłam en tneh stanowczo jeszoze 
w marcu. Termin jednak rozpoczęcia tyoh w y­
płat nie oędzie ustanowiony w samej ustawie, 
lecz oznaozsnie go pozostawione zostanie sw o­
bodnemu ooeni mia obu rządów. Zarazem za­
wierać będzie projekt rządowy postanowienie
0 ewentunlnem wykupnie przez oba rządy za­
pasów kruszoowycL banku austro-węgierskiego 
na wypadek, g d /b y  przywilej tragobanLm, wy- 
gas&jąoy w r. 1910 nie został odnowiony. W  ta­
kim razie oba rządy mają przedewszystkiem 
odebrać zt skarbca bankowego to złoto, jakie 
złożyły na wyLupno non państwowych, t. j. 
042 milionów koron, z eztgo 70%  przypada na 
rzeoz rząda austryackiego, a 80®|# na rzecz 
węgierskiego. Pozostało zaś po nad tę sumę 
złoto i srebro muszą oba rządy kupić.

Ostatnia facto- ani a :
Akcye austr. Zahir. kredyt. 6yC25 węg. 

Żak), kredyt. 750 00 Angiobanun 275 00, Union- 
banku 53900, Lftuderbanfea 41800, Bankwerti- 
nu 495 50, Bodenoredio 956*00, Gal. Banku hip. 
540-0C StatstaL-iy 392 50, Lombardy 5150 
Kol. hllbethal 4bl 09, Północnej 0000. Oaer- 
niowieokiej 580 00, AJ.piny 393 75. Bima Mura 
nyi 480 00, Praskiego Tow. żel 1658, Fe,bry­
ki broni 35600, Turę $§(« ^ytonlow, 348‘OOj Oblig, 
węg. indemnis". 99'lb. Renta murawa 10055. 
Anstr. renta koronowa 10110. W ęgier, ronta 
koronuwa 99 45, 56-ieinit Listy Tow. kredyt, 
ziem. 97,95, 4°|. Listy B^nka krejow 99 00 
4ł/,7 u Listy B antu 'krajów . lt)2‘75, 4 %  Listy 
Banku hipotecznego 97 87 , 41/f%  LiśjSy Banka 
hip. lÓi'65 5*j„ Listy Banku .hipotsos. 111 50 
i \  Gal Oblig. propin. 99‘80, 4 °B Gal poż. 
kraj. z r. 1893 99’90, 4 %  P^ż. m. Lw ow r 97 00, 
Losy tureo. 119‘50. Marki 11712, Buble 253 25.

Ostatnie wiadomości.
Ze sfer kompetentnych otrzymujemy na­

stępujące wyjaśnienie w sprawie znanych re 
wizyi i aresztowań ‘

"Wiadomości, rozszerzane przez niektóre 
dzienniki o przebiegu i powodach przedsię­
wziętych w ostatnich czasach w powieoie hu- 
siatyńskim i .re Lwowie aresztowań oŁ,ób, po­
dejrzanych o knowania rewolucyjne, nie są zu­
pełnie zgodne z prawdą. Przcdewszyskiem 
wiadomość, jakoby włośoian, którzy się zgłosili 
w urzędzie pocztowym w Konyczyńoach po 
paki, nadesłane ze Lwowa, miano aresztować
1 zakutych w kajdany odprowadzić do Sta­
rost wa w Husiatynie. gdi de mieli byó w obe- 
oności żandarma rosyjskiego przesłuchiwani, 
redukuje się w istocie do tego, że z uwagi na 
mocno podejrzaną zawartość tbj przesyłki, na­
desłanej ze Lwowa przez nadawcę Harmatija, 
przesyłkę tę w obeonośai adresata, włośuianina 
z Szydłowie, otworzono.

W  pace znaleziono ^naotną liczbę broszur 
i piam treści rewolucyjnej i anarchistycznej. 
Podobne przesyłki otrzymało kilku innych wlo- 
oian z Szydłowieo. Pisma te i broszury miały 
być przez adresatów przemycone do Bosyi. 
Wszystkioh tyoh włośoian przesłuchano w sta­
rostwie, jako świadków, nie krępując w niczem 
ioh wolności osobistej.

O zakuciu ioh w kajdany, tray nuniu w 
areszcie, przesłuchiwaniu w obecności żandar­
ma rosyjskiegu, a lb c  odprowadzaniu do jakie­
goś kapitana rosyjskiego uie było nowy, a 
rozszerzane w tym kierunku donieoienia po­
zbawione są najzupełniej faktycznej podstawy.

Co do indywiduum aresztowanego w K c- 
pyczyńoach, to przytrzymanie jego nastąpiło 
bynajmniej uie wskutek interw encji jakiejkol­
wiek władzy rosyjskiej, ale wyłącznie ikut 
kiem tego, że wyjazdowi jego a. Hus i a ty r. a do 
Kopyozyrieo towarzyszyły bardzc podejrzane 
okoliczności. Gdy zaś aresztowany przy prze­
słuchaniu w starostwie podał, jak się później 
okazało, fałszywe nazwisko, został oddany są­
dowi w T rnopolu.

W  toku tooząoej się wskutek tego spra­
wy sądowej wyszło na jaw, że aresztowany jest 
poddanym rosyiskim, że prawdziwe nazwisko,
0 ile zdołsno zbadać, jest Mikołaj Nediożny, 
że miał przy sobie mnóstwo dmeł i broszur 
triśoi ans roai stycznej, jak dzieła ks Kra pot! i 
na, Elizeusza Róclus, Ławrowa etc. W  tej 
spra Tle toozy się w dalszym ciągu śledztwo 
przed sądem w Tern opolu, na którego rak^i- 
■sycyę też przodsię^ zięła lwowsk* dyrek^yapo 
licyi dochodzenia polioyjne we Lwcwie. Do­
chodzenia te doprowadziły do aresztowana j - 
dnej osoby, podejrzanej o wspólniotwo z Na- 
diożnym, którą też odstrwiono do sądu lwow­
skiego, oelem stawienia je j przed sądem tarno­
polskim.

telegramFTprzbchdo'
(Depw .fi poranne)

Rzym 16 marca. Papi \k przyjął wozoraj 
na audyencyi posła franousLiego, który złożył 
Ojou św. życzenia w imieniu prezydenta Fran- 
oyi Louoeta. Papież podzięko wał za życzenia
1 powiedział między inuemi: „Życzę F rancji, 
aby nie odstępowała od tego, co ią nożyn to 
wielką*. Wspomniał P cp iei także o tern, że o

dziejach Frauoyi dawniej mówiono : „Gęsta Dci 
per Francos". Od wtork u d o25  b. m wstrzymn 
się P tp ie i od udzielania posłuchcń, ponieważ 
po uroczystościach jubileuSŁOwych je^t umęczo­
ny. We.tystkie osoby, które widziały wczoraj 
Papieża oświadczają, ze cieazy się on dobrem 
zdrowiem.

Petersburg 16 maroa- Przed kilku dniami 
rozpoczęły się; pod przewodnictwem ministra 
spraw wewnętrznych Plehvego prace komisyi 
w sprawie reformy administrtoyi. "W obradach 
birrae udriał pięciu gubernatorów.

Paryż 16 marca. Umarł tu członek aka­
demii, znany dramaturg Ernest Legouyć

Londyn 16 marca. Minister kolonij Cham­
berlain powróoił z A f-yk i południowej Sądzi 
on, że pokój z Boerami zawarty bęazie trwały, 
ostrzega jednak przed przeocnianiem osiągnię­
tych dotąd wyników

Drezno 16 maroa. Nnstępc# saskiego tro­
nu odjeżdża dnia 19 b. m do Neapolu.

Berlin 16 maroa. W  sejmie pruskim, pod­
czas obrad nad budżetem ministerstwa wyznań 
i oświaty, zas rał onegdoj głos poseł z. S t y -  
c h e l ,  skarżąo się na bezprawne zabieranie 
polskich elementarzy pnsez organu policyjne. 
Ubolewania godną jest rzeczą, że cofnięto roz­
porządzenie byłego ministra oświaty, w spra­
wie wykładu religii w języku polskim.

Minister oświaty Studt odpowiedział, że 
system obecny zatrzyma i nad, 1; system ten 
okazał się dobrym wszędzie taro, gazie dzieci 
nie były  podburzone prirez rodziców lub agi­
tatorów Teroryrm — rzekł p. Studt —  docho­
dzi do tego stopnia, że rodzice z&braiaeją, dzie­
ciom odpowiadać po niemiecku. Minister wspo- 
mnif ł o zachowaniu się prasy polskiej w spra­
wia wrzesińskicj, pociem  zaznaczył, że . pol­
ska agitaeya" nie jest tak niewinną, jak ją 
przedstawił poseł x Suyohel.

Korni ̂ ya budżetowa pruskiej izby posłów 
uchwaliła pierwszą ratę na budowę zamku 
królewskiego w Poznaniu. W  toku dyskusji 
oświadczył komisarz rządowy, że nie można 
żądać, aby korona budowała własnym kosztem 
ten zamek, a to tem mniej, jŻ król robi jaż 
przez to ofiarę, iż co roku będzie przez pe­
wien czas przebywał w Toznaniu. Komisyu 
uchwaliła taLże kredyt na dodatki do płaoy 
urzędników i nauczycieli w Poznańsk ero i Pru­
sach zuchodnloh. Minister skarbu popierając 
przedłożenie rządov e nadmienił, że dodatki te 
będą mogli otrzymać trkże urzędnioy i na­
uczyciele polskiej narodowości, jeżeli tylko czy ­
nami dowiodą, iż ożywieni sę na wskróś du­
chem pruskim i gotowi w ypelm có sumiennie 
obowiązk wobeo państwa pru ukiego.

Lizbona 16 marca, W  miejscowości Coim- 
bra wzbraniała się ludność płacić podatki 
gminne. Wskutek tego przyszło do starcia 
z policy ą , k óra trzy osoby zabiła, u wiele 
zran:ł&. Sklepy pozamykano- Ruch handlowy 
ustał.

Wiedeń 16 maroa. Jak corouzuie tak i 
w tym roku święoiły wczoraj stowarzyszenia 
robotnicze i sooyuno-demokratyczne rocznicę 
marcową. Liczne tłumy udały się na grób pc- 
ległyoh n„ centralnym emmtarzu. Na grobie 
złożono przeszło sto wieńców 1 wygłoszono 
mowy w  języku nismieokim, c. esk m, polskim 
i ruskim o znaczeniu eej rocznicy.

Buaapeszt 16 marca. Ku uczczeniu rocznicy 
marcowej odbył się tu uroczysty obchód, urządzony 
przez stowarzyszenia robotnicze i pi zez studentów. 
Długi poebód udeł p:ę pod pomnik Peto6"go, gdzie 
złożono wieńce i wypuwiedziino mowy.

Cieszyn 16 marca. Zjechała tu komisya mi­
nisterstwa oświaty, celem wdi ożenią rokować o 
objęcie przez rząd gimnazjum polskiego.

ny na alarm, poczem tłumy mieszkańców pocią­
gnęły aa pomoc ludności miasta/Coimbra. Zjedno­
czenie kupców, orai wiele osób prywairych wysto­
sowało do króla adres z prośbą o cofnięcie fiskal­
nych zarząazeń, które są powodem tycL rozruchów-

HOTEL C ltO R <iE >
PrzyjecLak dnia 16 marca. JE. hr: K Lancko- 

roński z Rozdołn. Hr. K Diieduszycki z Martyno- 
wa. M. Juryatowski, JF F Susznewicz i K. 
Haumig z Wiednia. R. Świeźawski z Męcon. E. 
Olszewski z D ibiec. L Cyga z Lnrsziyns. Poruci,
R. Wiirht z Bochni. E. 8uscrac i R. Marey z Pa- 
ryża. A. KobylańbH z Sidorowa. E WGłookf z 
Ozortkowa. W. Zieleński z Grodkowie, F. Guter- 
mann z Berlina. J. Ban di z Budapesztu. F. Kozc- 
lew z Woloczysk. A Fukiel % Radziwiłłowa. M. 
Kulikowska z Mircza. M. l/w-ożawski z Bokaia. W. 
rrusaing z Bizeżan.

" h o t e l  e u r o f e j s k t
A lbert Sikowron.

Lwów — Plao Maryaoki
Przyjechali dnia 16 marci St Agopsowirz ■ 

BJnżwi. H Mierzyński z Eabowic. M Biecnoński 
z Żarnowca. H, Ostermayer z Łodenbach R, Adam­
ek’ z Bobiki. A Madeyski ze Skologo. E. Beoger 
z Jarosławia. L  Thom E Źełdca. S. Potworowski 
z Koropca. M. Gołąb z Wadowic. B. Heller z Bo­
rysławia J. Rozborski z iJukaczowiec. J. Btrabyń 
ski z Mog.iy. F. Skarżyński z Szwcjkowa. O. 
ScLnell z Firlejćwki. X , Traaskc z Buczacze. J 
Terb  er zt> Stanisławowa.

HOTEL FRANCUSKI ”
L w ó w  —  P l a c  M » r y a o k i .  

Fiftwazctzfdny hotel z komfortem urzędt on? pil 
zne,isk6 restauracja z pokojem do śniadań cm- 

kieruia w mtejacu.
Przyjęć)ali dnia 16 marca. R. Dmowski i Ł, 

Barenowjk z Krakowa, b  Źukiewicz z Kozalma 
Z. Gą«iorowski z Źydaczowa. F. Rochcn z Łańcu­
ta. J. Horwitz z Wrocławia. 0 Strohmayer z Gór­
ki Węgierskjej N: Ptwluk z Żywca J Olszfws.y 
ze Złoczowa. A. Kouden z Berlina. N. Roaental z r 
Borysławia. J. Feitter z Genewy. E. Dndzinscy z 
Klicśa. P. Lekczyńsk1 ? Rewy ruskiej. Z Zaleska 
z Warszawy. 8. Sroczyński z Wielunie A. Toczy­
ski z Borysławia, G. ło i lak z Wiednia. H, Seilier 
z Berna J. Skolimowska z Dynisk. J. Jaworski i  
Przemyśla. K. Ddr^cki z Mostów w.

R a c l e s ł a n e .
Bobryta ta nie jm oń .iii od Bedakoyi, nie bi*”  . tai on* 

sa nią na niebie żadnej odpowiedzialności.

O Ś W IA D C Z E N IE .
Wobec niczem nieuzasadniouych pogłosek, iż 

hotel nasz sprzedaliśmy zmuszeni wistesmy oświad- 
czyó, że tak hotsl, ja. restaurację i winiarnę pro­
wadzimy we własnym zarządzie i o Żadnych 
•Drcedaiacti nie iryżElmy.

Sądzimy, że oświadczenie to powinno wystar­
czyć nasrym byłym P. T Gościom, którzy dotąd 
obdarzali nasz dom względami nietylko dla wygód, 
komfortu i troskliwość jakich dostarczyć możemy, 
ale także dla zaszczytnych tradycyi, związanych z 
tym domem, pozostającym w ręku jednej rodziny 
od 110 lat — Możemy ich nadto zapewnić, że 
bezustanne i kosztowne wkłady, przed jabiemi się 
nie oofamy, nic innego nie mają na cein, jak ty'ko 
utrzymanie naszej dawnej, a nam wielce cennej 
klienteli.

We Lwowie dnia 11 marca 1903
Za współwłaścicieli hHoielu (ćcorgća*:

  M iurycy Hoffmann, Alexander Hoffman*

{Depesze popcłudMC-tns).
Sofia 16 marce. Podobno uwięzieni nieda­

wno Macedończycy Zon zew i Janków zostali 
wypuszczeni na wolność i znajdują się w Sofii.

Pięciokościoły 16 marca Wozoraj urzą­
dzili tu sooyaliśoi zgromadzenie w oelu zapro­
testowania przeciw przedłożeniu wojskowemu. 
Uczestnicy zebrania urządzili następnie demon­
strację i obi znoili polioyę kamieniami W o .uko 
rozprószyło mani fes tentów.

Praga 16 marca W czoraj odbyło zię tu 
socjalno-demokraty ozzne zgromadzeń.e przy 
udziale 4000 osób. Protestowano na nim prze­
ciw podrożeniu p iw c, Uchwalono bojkotować 
szynki wszystkioh tyoh właścicieli, którzy 
uohwalili podwyższyć oeny piwa. Po zgroma­
dzeniu przeoiągał tłum plaoen św. Weoława, 
wznosząc okrzyki. Pnlioye rozprószyła demon­
strantów.

Pragsi 16 m*«rce. W crcraj odbyło się tu 
przy nadzwyczaj licznym udziale zgromadzenie 
przemysłowców cukrowych *r oelu omówienia 
projektu ustawy o zakazie rejonowania bura 
ków, przedłożonego przez -ząd radzie państwa. 
Zieohało się 116 fabrykantów. Przeprowadzono 
4-godzinsą bardzo ożyr iocą dys\nsyę nad 
wsporonisnem przedłożeniem. Podnoszono, że 
projekt ustawy zawiera po8tanow;enis, które 
są zgubne dla przsmytfłn uukrowc-gc, a więc 
niemożliwe do prsj^ęcis,. Uchwalono rezolucyę, 
wyrażającą przskonanie, że obie Izby B fd y  
państwa ustawy tej nie przyjmą.

Denain 16 marca. Sooyalista Jaures w y­
głosił û wczoiaj mowę, w której rozwinął pro­
gram partyi sooyalistycznej. Oświadczył sję za 
upaństwowieniem wszystkich kopalń, kolei i 
rafineryj. Cr się tyczy kongregacyi, oświadczył 
Jeures, że gdyby choćby najmniejsza grupa 
parcyi republikańskie; głosowała nie tek jak 
żąde prezydent ministrów, t, j. za zmesienism 
wszystkich kongregacyj, wówczas całe stron­
nictwo socjalistyczne rozpocznie ne, nowo 
opezycyę.

Budapeszt 16 marca. Tramwaj rioktryoz- 
ny przejechał byłego profesora wiedeńskiej 
akademii handlowej Gustawa Burcharda i za­
bił go na miejscu.

Konstantynopol 16 marca. Porta zawia­
domiła wozoraj ambasadorów rosyjskiego i au- 
stro-węgierskiego o tem, że br.ndi. bułgarska 
zamordowała pewnego Turka koło Monastyru 
"W ostatnich d jiach i akże w innyoh punktaoh 
pi aysżło ćo  walk pon ędzy wojskiem tureokiem 
a bandami bułgt -B-iemi.

Berlin 16 maroa. Do; Biura W olfa donoszą r 
Lnxor, w górnym E gipe;e : Bawiący tu w p o ­
dróży niemieoki następca tronu zachorował na 
odrę. Przebieg choroby dotychczas no 'malny.

Madryt 16 mai ca. Ostatnie wiftdemości z Por­
tugalii przedstawiają położenie w Coimbra jcko 
bardzo poważne Tłnm rzucił się na budynek są­
dowy, wtargnął do wnętrza, joniszczył meble i okna, 
a żołnierzy odrzucił kamieniami. Wojakc było zmu­
szone zrobić użytek z broni i zabiło kilkunastu 
demunstrantów. Wśród i&bitycb znajduje się także 
jedno dziecię. Wiele osób jest ciężko rannych, 
W okolicznycb miejscowościach nderz^rsono w dzwo-

Dr. Ignacy Kiarteld
ordynuje w chorobach płuc, Q 8F (lta  i ROSS. 

od 8—6. Lwów, Passaż Hausma .i I. 8.
K A N T O R  W Y M I A N T ?

e k, ,’ pr"!. galic. akc

Banku Hipotecznego
kapuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe 
i monety

po uajdokłaanie dzym > nrsłe dzi mnym, nie 
  lioząc żadnej prowizyr"

Hok założenia 18&3.

pod firmą:

August Schellenberg i Syn
Lwów, tthca Karola Ludwikę l 

przyjmuj’e skonwertowane na 4%  obligacje jedno­
litego długu państwowego (renta państwowa) do 
ostemplowania bezpłatnie i udziela cnętnie 
wszelkich mform»cyi w razie zamiany na inne 4#/„ 

papiery wartościować 
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
Nowi abonenci otrzymują „ Ogólny przeyldą 

-osowań- bezpłatnie.

Giełda południowa (goium , 12 minnt 80)
Wibd.ęń' 16 marca.

Mark. 117 20 renta m&jow» 100’60 węg. 
renta koronowa 99.40, Akcye : anstr. zaki. kredyt. 
689 60, węg zak. kred, 76100, aaglobankt 276 00 
umonbacku b86 00, bankyereinn 496'60, lander- 
bankri 418 00, kolei jaństw. 689 60, lombardy 
61 00 ekej s kolei Elbetnal 46S .60, fabryk broni 
868-60. tytoniowe 488.00 alpiay 398.60, Rima Mu- 
rauyi 48400, prags. Tow. żel. — .— , losy tu­
reckie 119 26 ruble 268 25. Usposób, spokojne.

Ruoh pooiągów  koiejowyoh
watny cd tgr, mujs i&Oż roku wodłu,- o«miu ł«td!n>*c. 

enropejclriegr.
C n ty c h o b ą  d e  L w ow a;

Z Krakowa: 8.31*. f ’35 , 8  40*. 3-10, 8-50. f> mi fł.W 
Z Rieiiow- ■ 10*81.
Z Pwiwcioosyst {na dwoi-zw : 3  SSf P*tJ0, S

nr Podcąmiwe: 2 '2C , 7-40, 0-1,1, 10'0k- 
C Tarnopoif: £.8b* (uł- aw. gi.); 8*14* nr PodE»*sis ••
Z ie< 12-lń*, 1*.wtt, frap. h-»n I «•»».
Ze -'tuJdawows: 11‘W.
Jta Stryju 8*10, 1-JO, »•«>, 10 50-.
Z Rawy i Iwkoia. b lB, nO*
21 7-ik, 1-at, i.0 08"

O iio n id ią  x «  L w ow a;
Do Krokuit. 18 45*, S 3 0 , 8-5B, d-ifi*,^’ «J, e*si)*,nu(r 
ijo D»«n n  - : 8'8t.
Do Praeirytli : 6-25*.
Do Podwołoczyak • dvroro* głównego: tó t ) , 6*e0 !)'(>** 

11 10*. ■ Fodiamoaa 1 4 9 ,  6*48- 9:20*, i l  Si«.
Di Tarnoioioi 10*40 ■ da.-główłiMioi 10*57 aFodion c.ił. 
Di Oserniowieo: 8*51*, S 4 « ,  6-S6 10*00 10-80*.
Do Bamltaa.rowa: fi-10”
Di Dwyja 8-0C, »*wi, 6-05,
Do Rawy i Sokala: 9*60, 7*10*.
Dr Jon o was S-to, 1*86, 8*16 6*50*, 10 06*

Ul jaga . Proiągi pośpiei v  drukowane a 11 teren i 
<*U»toai ; pociąg' noon1 oznaezone er -rwiasdką Fora n- - 
on* Un*y «ie u" irode. 0 wieczór <J.c 0 wija. 51)ram.

R e n t y  p a ń s t w o  ore  przeznaczone do k o n w e r s y i  przyjmajemy do zrealizowania lub ostemplowania 
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory

Sokal i Lilieu
Gom bankowy i kamor wymian >



PRZEGLĄD z dnia 17 Marca 1903

S y n  w o ź n e g o
nowela Bourgeta.

•'Ciąg dalszy).
— Jakąś m ógłby mieć prsByohynę? — nale­

gałem.
— A ! — aaozął snowu mówió ae warastają- 

oem wzrnsaemam — czy ja wiem?... Przera­
biam w głowie najróżniejsze przypuszczenia, i 
na jednem stanąłem ; oto może ten chłopak 
jest dzieokiem m ojego biednego ojoa z epoki, 
w której jeszcze nie był żonatym, i stąd ta­
jemnica przed matką... a ona znowu, wrażliwa, 
jako kobieta, na takie rzeczy, domyśla sią je ­
dynie tego, nie mogąc prawdy dooieo, no i po­
wód zmartwienia obojga rodzioów daje się ja ­
koś wytłómaozyó. Chwytam się tej myśli, jak 
deski zbaw ienia; doszedłem już bowiem do ta­
kiej chorobliwej bezwładnośoi nmysłu, ie  nie 
potrafią przywidzeń od rzeczywistośoi odróżnió. 
Od tego pamiętnego dnia ”  zaoząłem snuó się 
ciągle po przedmieściu 8w. Jakóba, zaglądać 
do owego domu. Coś mnie tam oiągnąło i stra­
szyło zarazem. W yobraziwszy sobie, ohooiaż 
przez ohwilą, że ten szkaradny, zwyrodniały 
człowiek, potykający sią oo krok o przecho­
dniów tej ludnej dsielnioy, jest m oie moim 
bratem, doznawałem dreszczu nerwowego od 
stóp do głowy... Nazwiesz to pewno szaleń­
stwem, i muszą ci przyznać słuszność — ale 
postąpowanie ojoa ze mną zwiąkszało jeszcze 
chaos w moich pojąoiaoh, a raczej w niepojmo­
waniu niczego, oo sią dokoła działo. Po scenie, 
którą oi opowiedziałem, nie widzieliśmy sią 
ani razu na osobności. Unikał moich pytań, 
niezawodnie ze wzglądu na matką, a w oczach 
staruszka czytałem wyraźnie błagalną prośbą 
o milozenie. Na domiar moich utrapień, w czo­
raj popołudnia spotkałem sią z matką przed 
tym obserwowanym przeze mnie domem... Czy

65 uwierzysz, że i ona doń weszła ?...
— Cóż z tego za wniosek ? — badałem, mi- 

mowoli poddając sią gorączkowemu podniece­
nia, które zawł&dnąło Eugeniuszem.

— Żaden — odpowiedział —  moje domysły 
są najzupełniej fałszywe. Z  ohwilą, kiedy sią 
przekonywam, że matka zna również tą osobą, 
stanowozo o ooś innego ohodzi... Może ja po­
siadam sposób rozumowania oałkowioie odrąbny, 
ale mnie przedstawia sią jasno, jak na dłoni, 
ż e : jeżeli ojoieo żądał zatajenia przed matką 
hytnośoi Roberta u nas, zrobił to w  tym oelu, 
aby jej nie doszła jakaś wiadomość, dotycząoa 
nie tego ozłowieka, ale mnie przedewszystkiem. 
I  dlaozego ?. . Tak, dlaczego ?...

Umilkł, opanowany niepokojem, nad któ­
rym bezradnie tylko ubolewać mogłem. Nie 
ulegało wątpliwcśoi, iż w faktach powyżej 
przytoozonych tkwi tajemnica; po głąbszem 
jednak zastanowieniu zdołałem odszukać pewien 
związek miądzy opowiadaniem Eugeniusza, a 
powodem odmowy jego rodziców oo do wspól­
nego z nim pożycia. Qzy to miało jaką pod­
stawą? Może równie fikcyjną, jak ślady prawdy, 
dotychczas wykryte. A  gdyby ten Piotr R o­
bert, szantażysta, pijak i żebrak, był syuem 
nieprawym pani, a nie pana Corbićres? Myśl 
taka zaświtała mi nagle w  głowie (podobnież 
wyraził sią o tern doktor) i cała groza położe­
nia przedstawiła sią moim oczom : młoda
dziewczyna daje sią uwieść, ma dziecią, idzie 
za mąż, nie wyznając swego błądu. Chłopiec 
rośnie zdała od niej, w  zupełnej nieświadomo­
ści swego pochodzenia. Tymozasem kobieta pę- 
dzi żywot uczciwy, chowa syna, urodzonego z 
prawowitych związków. Pewnego dnia zjawia 
sią tamten i grozić zaczyna. Nieszoząśliwa mat­
ka wyjawia wszystko mążowi, który jej prze- 
baoza. A le ozy równie łatwo uzyska przebaoze- 
nie dzieoka? Obumiera z trwogi nam yśl utra­
ty jego szacunku, a ojoieo, uniesiony szlache­
tnym popędem aerca, podziela jej obawy i ohro- 
ni od wykrycia prawdy... Taki mniej więcej

był szkic tragloznej historyi, która w  jednej 
chwili powstała w moim umyśle. Eugeniusz 
mierzył pokój wielkimi krokami, miloząoy i 
smutny. E to  w ie? może zetknęliśmy sią bez­
wiednie na jednym, punkcie ? Lękałem sią pa­
trzeć nań, przemówić do mego biednego przy­
jaciela, aby tożsamość naszyeh wniosków nie 
wyszła raptownie na jaw. Byłoby to zbyt 
okrutnem dla niego. Nie przewidywałem wtedy, 
iż rzeczywistość okaże sią daleko straszniejszą.

III.
Rozmowa moja z tym synem udrąozonym 

zakończyła sią szoeególną propozyoyą z jego 
strony. Przyjąłem ją skwapliwie raz dlatego, 
aby nie nadawać zbytecznej wagi naszym po­
dejrzeniom, a powtóre, że najlepszym środkiem 
uspokojenia człowieka jest wniknięoie w jego 
żądania, choćbyśmy je za nader nierozsądne 
uważali.

— Teraz przystąpmy do oelu moich odwie­
dzin —  zaczął Eugeniusz — nie zataiłem przed 
tobą nic z tego — co mię truje, ponieważ 
uważam oią za przyjaciela i chcą prosić o w y­
świadczenie przysługi, wychodzącej cokolwiek 
po za granioą naszych zwyczajów. Powtarzam 
raz jeszoze: wolno oi odpow iedzieć: nie...
Trzeba sią przekonać ostatecznie, kim jest ten 
p. Robert. Ja tego oheę, rozum iesz!.,. —  osta­
tnie słowa wym ówił z niesłyohaną, właściwą 
naturze swojej, energią. — Poozątkowo miałem 
zamiar udać sią sam do niego i wybadać na 
oztery oczy, ale następnie przyszło zastano­
wienie. W idział mię przecież w domu rodzi­
oów, domyśli sią łatwo, ie  ma do ozynienia 
z ich synem, no i będzie należycie ostrożnym...

Zatem ty, zupełnie dla niego obcy, m ógł­
byś sią podjąć tej drażliwej sprawy; na pewno 
nie pomyśli on nawet o wystrzeganiu sią oie- 
bie... Wiadomo, że ten ozłowiek jest ubogim.,, 
żebrze nietylko u ojoa mego, ale i gdziein­
dziej. Objaśniła mię o tom stróżka. Przyby­

wasz do niego dla udzielenia jałmużny i z ozy- 
stem sumieniem każesz mu o sobie mówió. 
Tym sposobem dowiemy sią czegoś o jego ży­
ciu, poohodzeniu, wybieg&oh...

— Tylko tego, d© ozego on sam będzie sią 
chciał przyznać, ale przez wzgląd na ciebie, 
spróbują tego środka... Nie dziękuj mi — rze­
kłem, czując, że śoiska moją dłoń gorąoo, po 
męsku, bez słów próżnych— to takie proste... 
A  kiedy mam zobaczyć sią z Robertem ?...

— Natychmiast —  odparł żywo —  jeżeli to 
jest możebnem. Wracam z przedmieśoia św. 
Jakóba, zastaniesz Roberta w domu...

Przekonanie, iż Eugeniusz liczył na moją 
gotowość zawozasu, zwyciężyło ostatnie wątpli- 
wośoi oo do przyjęcia jego propozycyi. Zaspo­
kojony przeze mnie jednym wyr&zem: „dobrze, 
idziemy11, który rozjaśnił mu oblicze uśmieohem 
dziąkozynnym, zabrał mię do powozu i ruszy­
liśmy. Ten przygotowany powóz dowodził, jak 
b y ł pewnym mego przyzwolenia. Z  dzielnioy 
Inwalidów, w której mieszkałem wtedy, na 
przedmieście św. Jakóba jedzie sią kwadrans 
zaledwie, ale ta droga wydala mi sią niezmier­
nie długą. Miałem wymusić zeznanie na ja­
kiejś podejrzanej osobistości, która w każdej 
chwili gotową była niezawodnie wywieść mię 
w pole i udaremnić poszukiwania nasze; nic 
dziwnego zatem, że to nieoczekiwane spotka­
nie poruszało mię do żywego. Istnieje pewne­
go rodzaju niepokój, udzielający sią każdemu 
z zadziwiająoą szybkością. Jest to ozysto fizy- 
ozny objaw, którego doświadczałem niejedno 
krotnie, ale nigdy dotąd z taką dokładnością, 
jak w tej krótkiej przejażdżoe w towarzystwie 
Eugeniusza. On nie odzywał sią woale — 
z wyjątkiem wskazania adresu w oinioy — po­
chłonięty oiążkiemi myślami; ani przeczuwał 
nawet, jaki nieodwołalny wyrok wisi nad jego 
głową. Gdy przybyliśmy na miejsce, usłysza­
łem tylko numer mieszkania i te słowa:

„Ja zostają w powozie i będą na ciebie 
czekał... “

W  parą minut potem przekraozałem pro
sj rudery, którą Corbiere

ro­
gi olbrzymiej, starej rudery, którą Corbiires 
nazwał słusznie siedliskiem nędzarzy. Prze­
bywszy, wedle wskazówek żony odźwiernego, 
wilgotne, pełne strasznych wyziewów podwó­
rze, na którem susząca sią bielizna i najroz­
maitszego gatunku łachmany zarsżoły powie­
trze, wszedłem na schody, prowadsąoe przez 
sześć pięter do mieszkań © jednej, ciasnej 
izdebce i zatrzymałem sią przed numerem 68 
K lucz byt w zamku, więc zastukałem. Jakiś 
głos przytłumiony odpowiedział z wewnątrz: 
„Proszą11. Dźwięk tego głosu zadziwił mię 
wieloe, a jednak nie tyle, oo osobistość, która 
go wydała, nie mająoa w sobie nic z prosta­
ctwa wieśniaka, ani z pospolitości zwyczajnego 
mieazozanina. Drzwi sią otworzyły i stanął 
w nich Piotr Robert. Zniszozone i podarte 
odzienie jego licowało z widocznem niechluj­
stwem ogołooonego z mebli pokoju; ale na 
tern obrzydliwem tle, tern wiąoej uwydatniała 
sią ta szczególna postać obdarzona zapewne 
niegdyś wykwintną urodą, której ślady jeszcze 
dotąd widoozne, takie przykre wrażenie na 
moim przyjaoielu zrobiły. Że Robert należał 
pochodzeniem do wyższych sfer społeoznyoh, 
dowodziły tego wszystkie jego oeohy ze 
wnątrzne. W łosy  miał jasne i bujue, oczy błę­
kitne ze słodkim, marzycielskim wyrazem, 
a cerą wyblakłą i zw ięd łą , jakby lekarstwami 
zniszczoną. Co za rażące sprzeczności w ka­
żdym szozególe ! Głowa o ozystyoh, prawie kla- 
syoznyoh liniaoh zaniedbana w najwyższym 
stopniu, rąka pięknego kształtu, długa i wąska, 
z paznogolami ogryzionym i do krwi, a przede­
wszystkiem twarz rozpaczliwie smutna i noszą­
ca już na sobie piętno upodlenia, dały mi w y­
mowny obraz stopniowego staozania sią do 
upadku tej straoonej istoty człowieczej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

§ Dr. St. Olszewskiego I
S B iu ro  techniczne naftowe we Lw ow ie 8go Maja 10. Telefon 480. O  

Sklep : Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11.
©  poleca:
0  Naftę Żarow ą (cesarską i salonową) co do niezapalnońci, dobroci i siły 
0  Światła we wszystkich lampach naftowych jak amery-
0  kańska. Bozsyłka do domów od 6 litrów.
0  Oświetlenie naftowe żarow e (auerowskle). Wyłączne zastępstwo 
0  na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- O
0  ra. Do każdej lampy, siła światła 80 świec norm. Kopce- O
— nie i czad na zewnętrz wykluczone. Cena kompl palnika ©
O  12 koron. O

8 Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym, bez czadu, nadz- O  
wyczaj ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody kipiący ©  

©  w 6 minutach. Cena K. 9 i wyśej. ©

§ Lam pki nP e rp ie x “ palące się bez czadu i kopciu białym płomieniem, ©  
nadzwyozajne po sypiali, szpitali, kuchni itp. Cena pal- ©  
nika K. 1-50, lampy od K. 5. ©

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOGOOOOOOOOOOO

Pierwsze £al. Towarzjstwo ale. dla przemysłu c t a r a e i o
(przedtem, „Spółka kom andytowa Juliana W anga)

we Lwowie ul. Kościuszki 10. (wparterze)
poleca 

na sezon 
wiosenny

własnego
wyrobu

:

G w arancja składników,
Ceny najniższe. — Cenniki na żądanie wysyła się odwrotnie.

Specyalne nawozy pod kartofle, buraki i chmiel.

! © © © © © © © ©  © © © # r  © © © © © © © ©

Szkółki leśne i ogrodowe ®
Tadeusza hr. Łubieńskiego

w ZASSOWIE
o p. loco stacya koiei Czarna

polecają na wiosnę i jesień wszystkie odm iany drzew, 
krzew ów  do ku ltu r leśnych, w ysadzania alei, za- 
kladania  p a rk ów , róke i krzew y ozdobne na soli- 
te ry , drzew ka ow ocow e w szystkich odm ian i  ga- w 

tunków  p o  cenach bardzo niskich. ©
C e n n i k  c p ł a t n i e  i  o d w r o t n i e .  ©

©e e o o e o e o o o ig o o  o c # e e e e e & $ r
r  ♦ I * ! * ! * ! *

Ostrzeżenie.
Ostrzegamy Szanowną P. T. Publiczność, że 

właśnie wprowadzono we Lwowie na targ pod bez­
imienną nazwą krajowego „eksportu marcowego11 
tanie piwo prowincyonalne. Ponieważ nadto sprze­
dający umyślnie dla zmylenia co do kształtu naśla­
dował nasze flaszki, w których sprzedajemy nasze 
piwo flaszkowe, przeto ostrzegamy, że nasze orygi­
nalne piwo marcowe sprzedaje się we flaszkach z wy­
rytym napisem naszej firmy i marką ochronną, która 
znajduje się także na korkach i banderolach.

8 8 8 8 8 S S 8 8 8
Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów

H 1ISY1A  SCHWARZA
K ra ków T G rodzka 13. 

poleca swój je d yn y  w K rakow ie

|  Skład komisowy płócien
słynnych fabryk Norberta Langera i Synów

C eny fab ryczn e. Gatunki w yborow e.
C e n n i h i  n a  ż ą d a n ie  f r a n c o .

> Ekonom  rządca, wdowiec jedno dzie • 
{ oko, lat 40 z 24 letnią praktyką w in­

tensywnych gosp. pozostający, poszukuje 
pod skromnemi warunkami posady zaraz 
na ordynaryę z listami.

Stanisław ów , kolejowa 241 
K . W.

Kam ienica, nadswyczaj solidnie zbu­
dowana, obszerne pomieszkania, jasne i su­
che, przy pryncypalnej ulicy w wśród- 
mieściu położona, z wolnej ręki do sprze­
dania. Aeres : poste rest. „Okazya“ , Lwów.

O tw a rto
w  Pasażu M Tkolascfaa

o d  ■ u licy? " 3SZrę>te) 
Najnowszy francuski

Chromo-Fotoskop
—  Świat i źyoie w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

W idoki natury = podróże =  S to ­
lice świata =  W yp ra w y nauko­
we =  W ypadki historyczne =  
O b ra zy  z  postępu cyw illza cyi —  
Sztuka i nauka itd. Ud.
=Zm ian8 obrazów oo tygadnia= 
od 15-go marca 1903

Podróż na Wschód
Wstęp 10 ct.

Otwarte ad IOW rua to i Ole] neezor
Ekonom

z ukończoną niższą szkołą Dublańską, 
z kilkuletnią praktyką, chlubnemi świa­
dectwami, obznajomiony wszochstronnie 
z gospodarstwem, w sile wieku, poszuku­
je posady na ordynaryę, lub kawalersko. 

Łaskawe zgłoszenia pod
Rolnik S. S.

Lwów, Główna poczta.

„ 8 y rlu e z“ , Lwów,ul. 
» »  ■ *  8-go Maja i. 2. — pół

kilo 75 ct.

Na podstaw ie planów
przedłożonych W ys. c . k . M in ister­
stw a  W yznań  i O św iaty  p o d  kie­
rownictwem O lgi Filippi, odbędzie się 
w lipcu 1908 sseściotygodniowy kurs 
przygotowawczy do egz. kwalifikacyjnego 
dla nauczycielek. Zgłoszenia :

Olga Filippi
ul Kalecsa 1. 8. I. p.

Pszenicę jarą 
„Montańską“

do siewu po K. 19 za 100 kg. z workiem 
loko stacya Sokal, poleca

Zarząd dóbr Moszków
poczta i telegram w miejscu. Próbki! 

gratis i franco.

ysTg

z wykształceniem uniwersyteckiem, wie­
ku średniego, przygotowujący uczniów aż 
do matury gimnazyalnej, szuka posady 

w domu obywatelskim.
Aadres: L . Studziński, Stryhańce 

koło Jezupola.

Koncesyonow any kurs w ąka- 
c y jn y  dla nauczycielek. Zgłoszenia  
B ielska, Lw ów , Pańska S . p a r­
ter. __________________________

W  parterze kamienicy prsy ul. Teoh- 
nickiej 1. 8. jest 5. pokoi z kuchnią, ła­
zienką, 2 przedpokojami, spiżarką, poko­
jem dla służby i innymi przynal. zaraz 
do wynajęoia. Bliższa wiadomość tamie.

R O L N I K
obenajomiony a wszelkimi gałą 
asami w zakres gospodarstwa la- 
sowo-rolnego wohcrUącemi, posia­
dający 20 letnią praktykę gospo­
darczą, uczciwy zdrowy, energiczny, 
mogący pochlubić sią piękną re­
kom endacją wybitnych osób, obe- 
onie zarządzający dużym mająt­
kiem lasowo-ralnym, poszukuje a- 
drai;iistr«cyi większych dóbr od 

św. Jana b. r.
Uprasza * e  adresować: Rolnik, 

poste restante Kołaczyce.

Zastawione
gdziekolwiek losy, we Lwowie albo 
też w bankach prowincjonalnych wy­
kupuje i dopłaca się do pełnego kur­
su. Te same losy można też odkupić 
na dogodne raty miesięczne. Prawo 

gry natychmiastowe.
DOM BANKOWY 

R O H A T Y N  i U  L  A  M
Lwów. Sykstuska 8.

Willa murowana
o 6 pokojach i przynal , z ogrodem wa- 
rzj wuym i owocowym, tudzież budyn­
kiem gospodarczym w mieśoie powiato- 
wem, obwodu Tarnopolskiego, — do 
sprzedania. Okolica malownicza, rzeka, 
stacya kolei żelaznej w miejscu. Bliższej 
wiadomości udzieli z grzeczności kance- 
larya adw. W. P P . D r  B ilika i Dr. 
Witkowskiego we Lw ow ie.
>7arząd pasieki A. Kraińskiego w Jozie- 
^•rzauach obok Ozortkowa wysyła o ka­
żdej porze roku miód przaśny lipcowy' 
twardy lub płynny w cenie 7 kor. za 
5-cio kg. blaszankę, wszystko opłatnie 
za zaliczką. Wysyła również kilkuletnie 
miody pitne owocowe, odszczególnione na 
wielu wystawach w 5-cio kg. blaszan- 
kach za 6  K o r. 2 0  łl., wszystko opła­
tnie. W  ilościach większych w cenie 90 
hal. za litr., starsze drożej, loco Jezio­
rzany.

Jarzyny wszelkie
taniej niż w mieśoie, a nie zmarznięte 
jak również owoce, miody, konfitury, 
marmolady, Tina owocowej jabłecznik, 
konserwy i t. p. po niskich cenach sprze­
daje i daje na książeczki miesięczne 
Zaw odow e B iu ro  O g ro d n icze  He­

tmańska 1. 8. 'Hotel V ictoria).

Tłóm aczenfa z  polskiego na 
niemieckie i z  niem ieckiego na 
polskie w ykonuje zupełnie do­
kładnie i w iernie akadem ik. A -  
dres w  biurze Piołm a.

Dom na prowincyi
z  4  pokojami, kuchnią, m urow a­
ną piwnicą, ogrodem , sadem, 
z dwóch stron otoczony rzeką 
tanio do sprzedania. W iadom ość 

p. H łajeranowski S k w arzaw a.

Darmo i opłatnie rozsyłam bar­
dzo interesujące broszur­

ki Dr. Ciesielskiego o miodsie leczni­
czym ! Warto przeczytać ! Żądajcie! 
w yb o rn y  miód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 5 Mg. 8 kor. 00 hal. franco 
Korseniewicz em. naucz, w anczany.

Nauczycielka
polka, posiadająca język francuski, nie­
miecki, muzykę poszukuje zaraz miejsca. 

Adres:
P s a v y  via  Chodorów , M . P .

Poste-restante.

\ k l r\ r\ \ rrn  inteligentna lat 36. 
W  LLL W c  j przyjmie mieisce do 

Zarządu domu lub do gospodarstwa na 
wieś albo do pielęgnowania starszej lub 
słabej osoby. Zgłoszenia pod adresem: 

„Polltańska Ta rn ó w , K lików  
ska 3".

P rze w y borne w  smaku 
i zapachu

r, czarna, bardzo dobra K. 4.—
_________b łagodna, mało narkot. 5.60
NANDZYN, najprzedniejsza czarna 6.40
JUNTOJCZAN, kwiatowa arom. 8 .—

O K R U C H Y  H E R B A C IA N E
po K. 8 i K. 8.40

za funt 500 gramów, poleca handel
S T .  M A R K IE W IC Z A

Lw ów , Rynek.

D l a  P a n ó w
poleca wielki wybór

KRAWATÓW PŁASZCY
 KAPELUSZY, KAMIZELEK

KOSZULE, białe i kolorowe—

LASKI, BUTY,  —

BLUZKI, Wyroby ze skóry Itp.

Lwów, pl. Maryacki I 8.

ALFONS CUSTODIS
W I E D E Ń

Najstarszy specyalny Zakład
dla budowy okrągłych

kominów fabrycznych
obm urow ania  k otłów  i budowy fundam entów  

maszynowych.
M a n u g m a  ' podwyższanie kominów bez przerwy 
■ N d | J I  Cl W  Cl w ruchu zakładu.
P rzeszło  3 .0 0 0  referencyj z w szystkich  
częficl świata, — D ługoletnia gw arancja.

Generalna Reprezentacya dla Galicyi:

L W Ó W ,  Pasaż Hausmana 5, Telefon 220

Pierwsze talie. Toiarzjstw e akcyjne rafineryi s p i r j t n  
w e L w o w ie

przedtem
b l i s k i , wyrooy ze saory up. ■  ,  .  „ .  a  _

Tadeusz Górski flJAKÓB SPRECHLR

Na sprzedaż
majątki ziemskie w różnych okolicach 

kraju.

Dzierżawy
warbów także z gorselniami.

Realności ^wŜ ieca*
slecenia pnyjmuje

Lwowska Izba załatwień
plac Dąbrowskiego 5.

K A S Y
- ogniotrwałe

WAGI NA BYDŁO
\ swagi i pompy do spirytusu, piły oyr- 

kularne, narzędzia kowalskie /  
’ polecają

c4y\^* Neuberger I Ska  ̂ ^ «  
S%  Lwów

Ola P. T. Amatorów 
i fotografów zawodowych

I wypożycza sig aparata fotograficzne i roz- 
| maite anaatygmaty za 2% ceny wartości 

na czaB trzydniowy.

Lwów, plac Halicki liczba 14.
(w gmachu Towarz. Urzędników pry watn.) T U t U W M U M I I I U

KADZIDŁO SOSNOWE
oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniczne, 
poleca się przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża 
powietrze mieszkań w wysokim stopniu. — Flakon kor, 1 2 0 , ro zp y ­

lacze od BO hal. do O kor.

poleca swe na wyatawaoh krajowych i zagranioanych pre­
miowane wyroby jako to:

Specyalne nalewki owocowe, wó- 
|dki polskie, rozolisy, likiery, rumy

i koniaki
| zbadan e chem iczn ie przez najpierw sze pow agi lekarsk ie.

Składy dla miasta

ul. Kopernika 1. 9. i pl. Kapitulny 1.3.

Ś Ś N N N M M
* •  M A G A Z Y N

Henryka Schwarza
w K rakow ie, Grodzka 13

poleca
na sezon wiosenny i letni

J A *  I H j % A T O W I € £
Lwów, ul- Sykstuska i- 25 i Plac Maryacki I. li. obok sklepu p. Gabryela Siarka.

.trikóio Su/cietitiicC L 20, —  Prcttnyśl ul Franciszkańska  i- 2-1.

Z m ia n y
cen biletów kolejowych d o  

wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca­
łej Austryi i zagranicę podaje

KURYER KOLEJOWY
Do nabycia:

B iu ro  dzienników. Pasaż Hausmana 9,
oraz w księgarniach i trafikach.

w wełnie, bawełnie, jedwabiu, konłekcyl damskiej.

Ogromny wybór angielskich pledów 
damskich Himalaya od 12 K. zwyż.

Próbki na żądanie franco.

M M M Ś 9 M  Ś Ś M M >

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwers. reklam y

A d o lfa  C h u la w sk feg o
w Wiedniu, V I., Getreidem arkt Nr. 13. (Telefon 2432).
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata; zamówienia, 
na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. przez pierwszorzędnych artystów. 

Udzielanie autentycznych adresów.

Redaktor odpowiedzialny: W acław  M asłOW IkL Papier 2 fabryki Czerlańskiej. Z  drukarni E . W iniaraa.


